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W ekupedyejł mie*5$«nie . 2 600 000 mk- i Fourtow* konto wokow* 301,039. .
S oteołaeniem miMiqc*nie , . . 3000 000 mk. i Konto Sauków*: Bank Powiatowy Chojnic*. p^**® nl* Wam od wierna patyt hib jego miejaca I
W agencjach mieaięcsŁi* . . .  3 000 000 mk. • Miejaka Kasa Oazsztjdności, Chojnice. I 100^ . mk -“ R*k‘-sa takst wiarea 3-Aam. 200000 mk. — Ogio^zeou |
Pwe* pocztą ja* ■ odnoaaenicir 3 166 400 mk, I t . i 44 Adrai udaa* Dziennik Pomorski* Hkrrt no<»t 33 "komplikowano a zastrzeleniem miejsca oraz z nieasywlnym !

‘  a s s s  r u s s r .  E s r t R  j s . dv r i
TryJ* <ę ? w «P°*odowanydi silą wytaeą, jprB«ia*ód w I Główny redaktors D y o n ł i y  K o w a l s k i .  wikici* tyofci®. Z* teraiaowy druk ogłoszeń administracja

s&kł&d*)*, strajków i 1 p. wydawnictwo m* odpowiada sa i 1 J Ria odpowiada,
dostarcacnl® pisma, a abonenci nis mają prawa domagania siej I . *

nisdostarczoDych uamerów. _ _ _ _ I Chojnice, niedzielo IB maja 1924 !« ^ ^ i
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O a I S # V I  •% •% Bask *% m  m&& ■ a s o l i n i e g o ,  który rządy swoje skojarzył z rządami Bo- dzą w ostatniej cbwili przed wyborami zniżkę franka w
■ r  ^ ~ l | C 7 i # 4  f l n l l S l  l l l O  tonci i całą siią zmierza do naprawy krzywdy, jaką tym zamiarze, ażeby popsuć Poincaremu wybory.
*  a *  l k # «  WWwwa przeszło 50 lat temu wyrządzono dziedzictwu Piotrowemu, Sprawa nie udała im się jednakowoż, owszem przy*

Do dorywczego zastanowieaia się nad znaczę- Belgja pod rządami wybitnie katoliokiemi jest pod było u Francuzów tem więcej zajadłości ku Niemcom, 
niem reiigji w państwach współczesnych pobudził nas względom oświaty i przemysłu najkulturalniejszym i wybory wypadną chyba lepiej jeszcze dla Poincarego* 
jeden z warunków, który postawił prezydent Francji krajem. A patrzmy na kraje protestanckie. ’ Oto bo Francuzi przekonują się na każdym kroku, czego , .*sV :
lfillerand, jeżeli ma pozostać nadal przy rządach. A oglja: przeciiż niema światłejszego i wspanialszego się mogą po Niemcach spodziewać na wypadek, gdy- 
Tym zaś warunkiem jest — dalsze podtrzymywanie pod względem rządzenia narodu nad angielski. Ile by wybory we Francji wypadły po myśli Niemców, 
urzędowych stosunków Francji ze Stolicą św. za po- obszarów ziemskich byłoby jeszcze obeoaie w pier- « f a k  N i e m c y  p r a c u j ą  n a d  o d e r w ą -
średniotwena posła francuskiego. wotnym stanie ddkości, gdyby nie genjusz koloniza- u l e m  z a c h o d n i c h  o b s z a r ó w ?

Prezydent Francji, a więc najwyższy jej obywatel, torski tego narodu? A przecież żaden może naród wje m0trac n0litvcznie nrzęłaczvó na rayia
dawniejszy socjalista z jrzekonania, którym może jest tak nie lgnie do jedności z Rzymem, jak naród angiel renij j zaziębia Ruhrv do Niemiec^nostann^Ilf Nicm * : ‘ '
lobecm e, widzi w urzędowych stósunkach Francji z ski. W żadnym protestanckim narodzie wiara św. nie bronić iel” Koeuodarozo. ’ W t™  m i  nw adlłlł^n” 19'.
Watykanem tak ogromne znaczenie, że nie mógłby poczyniła takich postępów, jak właśnie w angielskim, pierwszy Targi w Koionii na wzór Tanrów
2oaPtlTvadaÓ ^  8WÓJ DrZąd’ gdjby t8 8tÓ8UDki zerwane A ró7 “00Z6Ś.nie 8}yni0 naród angielski z przestrzegania L ich , które tostały zesJłej niedzieli otwarteP wśród

1  f » « k  w ™  P„»o ie i . .  , 0,  tJm s t s r j s a  r ° 0»  “ i S o ś s  a s  r t r  ■
względem doświadczenie, bo przeszło 20 lat temu zer- państwa i o kasowanie reiigji ze szkół. ^  n°a T e i r  ale z a r a z S T i l  «  -
wała wszelkie stósunki z Kościołem, odłączając równo Przypatrzmy się narodowi amerykańskiemu. Toć niemiec^ef 'Ecert którv w v3S i| P
cześme Kościół od państwa. Zaś dzisiejszy prezydent lo najbardziej zmaterjalizowany naród, naród którego Powiedział w niei’ że te kolońskie A
Francji MJierand pomagał skutecznie do tego zerwa, bożyszczem jest dolar. Ale niema może Amerykanina, 0ZVniać sie do wzwoiu Z y ^  S s  i o d l S L , ?  ' ! /  ^  ■
nia. Odłączono Kościół od państwa, posła z Watyka- któryby nie należał do jakiejś religijnej sekty i nie nem maia naprawiać^^wszystkiego szirodv iati« frr»iB8'
nu odwołano, zakony przegnano, traktując zakonników spełniał swych obowiązków religijnych, jakie wyznanie tym ’zostały wyrządzone f  T a ;a ic s-f-snrdarcTn^ 0D<
jak pasożytów. Wygnano ich zagranicę jak wyrzutków od niego wymaga. Nigdzie m^iewięće po za Anglją
spółeczeństwa, a kościoły traktowano jako proste oso- nie szanują niedzieli i świąt jak właśnie w zmaterjali- skfe z ohłyzTą n ie m Ł
bliwościI, które wzięto pod zarząd państwowy. Spisano zowanej Ameryce. Również nigdzie może więcej po prizydeS^Słszy^ !1  Ja^krsh^^bvł- n
ich włesnośó i oddano następnie do utytku Kościołowi, za Anglją wiara św się nie szerzy, jak właśnie w Ameryce, mieckfmi Doz-ataaa Państwo
który uznano za prostą organizację religijną, zależną Dowodem to, że narody, im wyżej stoją, tem więcej S o n y  nie C S r r a i e d ^ ł S n e ^ ^ l ł i Ł  l  1
od widzimisię rządu. Francja rządziła się bez Boga w Boga szukają. n f n m ^ L ^ i m  In in n ^ ii  ,aieb/  br&*
imię tej wyższej kultury, która powiada, że świat i Co znaczy naród bez Boga wychowywany, tego ° T0 samo raniejwięoej powiedział mńv
wszystko., co na nim istnieje jest nie dziełem Boga, najlepszem świadectwem jest Bolszewja. Niema tam min-atar s p ^ w w S S
ale natury i że dla tego śmiesznością jest wierzyć w człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże, “a S  na to że r ^ i  oruffi wysłał r «„ w 
Istotę którą ludzkość sobie uroiła, dla tego cały naród jest w r czach możnowładoów je n JS ta w ic ie li  w tom ceto ażebr n d o w n lS  ^ T

Nie minęło piętnaście lat i ci, którzy z Kościołem dnem stadem bydląt, które się morduje, ażeby dla in [onja Nadrenia i Prrsv należa nierozftrw»ln?»ć rtnż!i wr* I
zerwali, gorzko tego żałowali. Kroniki szkólne i eądo- nych stworzyć ,ra j“ pogański. 1 ’ W  ̂ nierozerwalnie do siebie.. | | S
we z togo czasu zdają najlepsze świadectwo z potwor- Jeżeli tak oto wnikniemy w duoha rozwoju na- to n  a » • * °  m ® “ a r c *1j 1-
nego ździczenia młodzieży francuskiej. Nie było sza rodów, natenczas pocieszamy się tą silną nadzieją, że  ̂ • Ha. od8łołnlęto ze8złeJ niedzieli pomnik Molt-
ounku dla Boga nie było go tem samem ani dla władzy, i w naszej Polsce wiara św. stawać się będzie tom W  1 zr®bl0m> z tego powszechne święto narodowe. •
ani dia spółeczeństwa, ani dla rodziny, ani dla samego silniejsza, im więcej wracać będą uporządkowane sto- Chciano Francuzom w dniu, w którym mieli oni wy-
siebie. Zycie rodzinne rozlatywało się do reszty i nąd sunki na tle naszej przebogatej kultury rodzimej. kT  P- a“ ? że w7 b.° J J  ,ch ?ieŁ PWHtrasMją. Zje- vi
francuski premje naznacza, oyle wytworzyć takie poży Zepsuńe i zobojętnienie dla Kościoła św. zwłaszcza ^  ,Z- 'ych około 7§ p | | ;1
cie rodzinne które miałory obraz więcej Judzki i spó w Kongresówce i w Małopolsoe jest jedynie następ- ? w’f f  »  ir ?  i • ' dalejbojówki niemieckie, wtem
łeczny, i któreby w potomstwie nie ciężar, a dobrodziej- stwem zażydzenia tamtejszego życia społeoznegb, r 1® , ■ J? , “ “  w llo?bJf. 30 tys. osób ze stan-
stwo upatrywało. Zaczęto wołać: *Wraoa;my ku nędzy materialnej na tle togo zażydzenia, pieniaotwa ^  Przywiodli ze sobą 50 szlanda-ów
Bogu I Aie zepsucie za daleko zaszło, ażeby można partyjno-politycznego za austrjackloh czasów, które Z trupiemi główkami. Ogółem było około 3 tys. sa-
było od ravu naprawić to, cc zniszczono. Kościół pó nie oefało się przed ociąganiem nowagi dnebowień- 8^ nd^ W‘ ° ef'lad8 W8zystkicb tych zastępów
dziś dzień od państwa jest odłączmy, ale za to wię- stwa dla tłumienia zdrowego ruchu obywatelsko spo- trw»,a 4 godziny. I oto danoszą że komuniści żarnie-
ksześó apółeczeństwa francuskiego radą była, ie  można ! łecznego i rozmyślnego zaniedbywania religijnego ze ^  ^ w o  ać popłoch. Nie udało im się to i akoó-
było chociaż urzędowo znowu nawiązać Btósuusk z Pa- strcny rządu rosyjskiego. Były w t e m  wszystkiem C2yło 9’ę na le“ ’ Ż0 komani/ ? i mieli 5 obitych i 11
nem Bogiem i Jego Namiestnikiem Papieżem przy po i nasze ciężkie grzechy Pierwiastek reFgijny jednak rannych  ̂ P od an e uroczystości zamierzają wszechciem-
mocy posłów." pozostał i gdy Wrócimy do prawidłowych8 Itoainków! «y urządzać w całych Niemczech.

. . .  dziś we Francji jest przeświadczenie, że_wojnę rozpocznie się również odradzanie całego naBzego _ w -■ a.
z Niemcami wygrała.me;Pogańska Francja, ale Francja społeeztństwa w zdrowej krynicy wiary Ojców naszych ^ U t n C T  fflłfTfc I  f i  I r l  
chrześcijańska, bo wygrali ją właśnie ci generałowie, ‘ J  1 y k i p i a W  J
którzy byli najpekorniejszymi sługami Boga. Marsza- __________  1 * «  n a  p o d s ta w ie  o tra y m a a y e h  te leg rw m ó w

O p r a w y  p o l i t y c z n e  t r o p i e  * . o d * i e i ' ■
o czem dziś jeszcze niejeden z nas nie wie, a tu je- n »  p o d s ta w ie  o tra y m a a y e h  te le g r a m ó w . „  . , Warszawie przytrzymano dwóch osobników 
szcze nawiasowo dodamy, że pierwszą czynnością ge- .  , .  Bolesława Kułakowskiego i Piotra Życińskiego, którzy
nerała Weyganda, który się przyczynił do Cudu nad “ P z y | ® C i e l e  S ię  * e  & ó b ą  p o g r y ź l i .  uy<i? W! ^ mk9ts.emowi sprzedać banknot na
Wisłą", gdy zjechał do Warszawy było, pomodlić sie Naczelny mózg so w j stów w Moskwie, kierownik 100) złotych. Ba-knot był prawdziwy, bo pochodził z*kra-
w kościele Zbawiciela o powodzenie polskiego oręża P ZflŁ7 Stickłow-Nacbamkes wyrżnął w piąt- dzieży, dokonanej w roku 1920 na okręcie angielskim, -

Przypuszczać wypada, że ci działacze u nas koweJ gamecie artykuł pod nagłówkiem: „Dość żartów", który monetę tę przywoził z Anglji przez Gdańsk do 
którym tak spieszno ze zerwaniem z Kościołem św/ Wj  , . ry^  W8zy9*-fcich niemieokich ministrów wyzwał Polski. F.nkelstein oddał tych dwóch lodzi władzom, - _ :
wezmą z doświadczeń jakie Francja w tym kierunku c<̂  ^Jda*ow, podleców itp., którzy są prostymi szpie które mają nadzieję przy pomocy aresztantów wejść
poczyniła, należytą naukę, co znaczy państwo bez S am,> bo urz^f2jlj zdaniem sowietów rewizję poprostu teraz ca trop ówczesnej kradzieży banknotów, i wv- 
Boga i bez religijnego wychowywania młodzieży rtla tPg0’ ?łeby Diewłnny® kemnnistom niemieckim, kryc resztę skradzionych banknotów.

Wszyscy ci liberaliści, którym się zdaje, żo chrze kt6rZ{  B °g» dmA*. wjnnf> przypiąć łatkę. Chciano |N a CO S o b i e  p ó z w a l a  b o l s z e w i z u i  
ścijaństwo zanika w miarę wzmagania się kultury g®ach Pcse|8kl sowietów w Berlinie zrobić jaskinią w  P o l s c e ,
ludzkiej, w miarę opanowywania tajemnic natury i wszech l g ’̂ S m Z T i T ^ ątka 80w[eckie' ktbre Podczas uroczystości socjalistycznej 1 maja grupa
świata, me spostrzegają, czy też w zaślepieniu sweia ^  da mąfą> pakować do ko‘ komunistów, złożona przeważnie z niedoroslych ży-
me chcą widzieć, że właśnie najoświeceńsze narody b ” 1' B 6 wnocztśnie przestrzega dziaków wznosiła publicznie na oczach władz rządu
są najbardziej wierzącemi. Francja oto wraca co hm, niem,®okł Pr2ed pabh»nem ogłoszeniem w cbec mijonowej ludności polskiej, okrzyki • precz
Boga, Włochy czują się szozęśliwe pod rządami Mes 2abra^  cb dokumentów, bo rząd sowiecki znajdzie spo z Polską, precz z rządem, precz z armją Komuni- 'W ^0
------------------------------------------------------------- ------------------------  8Ób 0br0Dy 1 8Ą .  af 8fcy mcmiecbm policjantom poka styczny poseł Królikowski wznosił na p a cu T e ftra T n ^

zaó, że ze sowietami żartować nie można. W Moskwie publiczne okrzvkil na cześć 1 enina P 1  “
— —  I I I ! !  m%mm k l  —  8traszaieh 8,'ę Zydki sierdzą na policjantów berlińskich, żyje wśród L s “, oraz na cześć^ow Sów Wśród t r a T  -  1

 ̂ v  ^  ”  bo podobno w Londynie pokazują ciekawość co do parentów widniały naDisv r / T  h n h I ! ! !
z dnia 16 V. 1924. treści znalezionych dokumentów, ażeby się zastanowić, padków krakowskich 6 lfstopada", inny zaś transparSi

« M a ń s h : 1 dolar —  5 ,18'/a złotych Sożvc^vć sowietami mieć spółkę i pieniędzy im miał napis „niech żyje republika sowiecka". P I .

W t M M M  ™  f 0ty rl1 0 'l\ ^ ? , g d - Pokłócili się starzy przyjaciele na dobre -  ale 1 *  ° CZach władz- , ,

igd.gniden = 0,92złotych wkrótce. Wiadomości kościelne.
Marki r e n to w e  == 1,24 złotych P ^ as n*e D ie c e z ja  ch ełm iń sk a

b . ‘ — ------- — --- *-------------------  Francuzanbardzô obrze”P«eauwal̂ ,aże*Niemqfaurzą- jako L^t^eCicto S S S ?. l

^ ___________ _
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Wyświęcenie Biskupa dla Ziemi 
Świętej.

W niedzielę 27-go kwietnia papież Pius X I. wy­
święcił na biskapa dla Ziemi SwiętaJ kardynała Georgi 
z zakonu franciszkańskiego, który uda się wkrótce do 
Palestyny, aby tam pokonsekrowaó dwa nowe kościo­
ły na górze Tabor i w Getsemani. Nowy Biskup był 
pierwszym biskupem wyświęconym przez nowego Pa­
pieża. Z okazji tej uroczystości papież wydał uroczy­
sty obiad w sali Tronowej, gdzie zgromadzili się do­
stojnicy kościelni.

Kronika miejscowa.
OHOJNIOE, dnia 17 maja 1924 r.

—  W  e te ry  n a r *  w o je w ó d z k i p. dr. Gracz 
przypomina przepisy, dotyczące uboju zwierząt domo­
wych. Należy przed ubojem bydlę kazać badać, tak 
samo po uboju kazać rewidować mięso przez urzędo­
wego badacza mięsa. Rewizji podlega nawet mięso, 
przeznaczone na domowy użytek. Przekraczanie w tym 
względzie przepisów policyjnych podlega jak wiadomo 
karze grzywny, względnre karom więziennym.

— P o d a t e k  g ru n to w y . Oznajmia się niniaj- 
szera, że państwowy podatek gruntowy, obliczony na 
rok 1924, został podwyższony o 100 proo

Podwyżka ta za I. półrocze 1924 jest płatną w 
terminie do 31 maja 1924 r. do Głównej Kasy Miej 
skiej. W razie niezapłacenia należności przez płatni­
ków w ustanowionym terminie będą wdrożone kroki 
egzekucyjne.

Właścicielom mniejszych posiadłości ziemskich, 
od których crzypsda nie więoej nóż 25 franków 
złotych podwyżki za I. półrocze 1924, a za 
które droga zaliczka na podatek majątkowy została 
całkowicie uiszczona, odraoza się uiszczenie tej podwyżki 
aż do terminu płatności państwowego dodatku do po 
datku gruntowego za n . półrocze 1924, który jest 
wyznaczony-ustawą na czas <d 15 października do 15 
listopada br. bez doliczenia kar za zwłokę.

— W y ja z d  ro b o tn . do F r a n e j i .  Robotnicy: 
fabrykanci, od lat 2 0 —38, robotnicy, górnicy od lat 
20—35, oraz górnicy zawodowi mający zamiar wyje­
chać na prace do Francji, mogą się zgłosić w Pań- 
stwow. Urzędzie Pośr. Pracy w Chojnicach i to najpóźniej 
do dnia 26. maja rb. do godz 9 tej rano.

Roczniki 1896 do 1906 muszą posiadać zezwo­
lenie z Pow. Komendy Uzupełnień. Wojskowi, nale­
żący do kategorji C. I. C. II. i D. zezwolenia z Pow. 
Kom. Uzup. nie potrzebują.

Wyjazd naśtąpi z Chojnic dnia 26. maja rb.
0 godz. 12 w południe. Powyższe dot. pow. Chojnice, 
Tuchola i Sępólno.

— P rz y c z y n a  drożyzny c h le b a . Główny 
Urząd Statystyczny obliczył, że pomiędzy cenami zboża 
w harcie, a cenami detalioznemi chleba jest wielka 
różnica. Gdy w r. 1914 stoBnnek ceny hurtowej psze 
nicy do ceny hurtowej mąki pszennej był taki sam jak 
w marcu br. (100 : 171), io stosunek ceny hurtowej 
pszenicy do oeny detalicznej chleba pszennego zmienił 
się bardzo znacznie (w r. 1914 wynosił 100 : 198, 
obecnie zaś 100 : 333).

Jednocześnie eena hurtowa mąki pszennej w sto­
sunku do detalicznej oeny chleba pszennego wyrażała 
aię przed wojną w zestawienia 100 : 116, obeonie zaś 
w zestawienia 100 : 195.

To samo lubo w mniejszym stopniu dotyczy żyta
1 chleba żytniego. W r. 1914 stosunek oeny żyta w 
harcie do ceay detalicznej chleba wyrażał się leO : 228 
obeonie zaś wyraża się 100 : 267, gdy stosunek oeny 
hurtowej żyta do oeny hurtowej mąki żytniej pozostał 
prawie bez zmiany. Stosunek ceny hurtowej mąki żyt­
niej do ceny detalicznej ohleba żytniego wyrażał się w 
r, 1914 jak 100 : 127, obeonie zaś wyraża się 
ICO : 157

Drożyzna zatem ohleba nie jest współmierna 
do ceny hurtowej zboża ani mąki, lecz wywołana jest 
podrożeniem kosztów wypieku i sprzedarzy ohleba. W 
nadmiernym zysku — stosunku do warunków przed 
wojennych — piekarzy i pośredników ezukaó należy 
przedewsaystkiem przyczyn drożyzny najgłówniejszego 
artykułu spożywczego, jakim jest ohleb.

Przyp. red Możeby nam który z panów piekarzy 
ooś w tej mierze napisał. Zdaj« nam się bowiem, że 
tu róinioa w cenach węglach odgrywa dużą rolę.

— W io s e n n y  cndiny m a j. Szumią strumyki, 
kaitną kwiaty, łąki i trawniki pokrywa świeżo-zielony, 
Boozysty kobierzea. Powietrze wypełnia wiosenny od 
deob przyrody. Pękają pączki drzew i krzew i pędzą 
nieledwie widocznie młode listki, zbudzone z długo­
trwałego sna. Słońce szczodrze ozłaoa nas swemi pro­
mieniami, całuje nas niby matka pa długiem nie 
widzenia swych dziatek.

Wes ło zięby śpiew rozlega się po ogrodach. 
Ohwali Boga unoszący się nad polami skowronek. 
Przepióreczki derkacze głośno kwilą o miłości. Radują 
się drożdże i szpaki. Z lasu dolatuje dalekonośny 
głos zwiastuna wiosny — kukułki. Na łąkach wesoło 
skaozą jagnięta. Rży koń na pastwisku, z radości cwałują 
źrebięta.

I ludzie opuszczają chaty i domy, otwierają drzwi 
i okna, wylęgają po za mary miast, wędrują na pola, 
łany, gaje i lasy. Rośnie serce w radości, jakoś 
swobodniej i weselej na duszy i ciele. Unosi się pierś 
w rozkoszy, wyrywa się pieśń wesoła i zwycięska 
Lżejszą staje się głowa, przemijają troski i ponure 
myśli, bo nad głową jasne, pogodna niebo. Tu i owdzie 
tylko przekomarzają się lekkie chmurki. Wszędzie 
radość, wszędzie wesele, wszędzie woń kwiatów, wazę

dzle zapach wiosny. W takiej prawdziwej swej szaoie 
przedstawił nam się miesiąc maj.

— 0 o  „Słow a Pom orsk iego* donoszą o 
przyaresztowaniu kilkudziesięciu Niemców, którzy sze­
rzyli pogłoski o oderwaniu pogranicznych obszarów od 
Polski. W sprawie tej zasiągnęliśmy oliiazyoh infor- 
maoyj i rozpiszemy się o tern

— O tr u c ie  g r iy b a m i.  We wiosce Pomcc, 
w ekolioy Chojnic zachorowało kilka osób po spożyciu 
grzybów. Między inaemi ciężko zaniemogła żona zie­
mianina p. Gatza i jej córka a żona strażakaoeln. p. Le­
wandowskiego.

— P ią tk o w y  w ykład p. B o ja rsk ie ] w auli 
szkoły powszechnej odbył się przy udziale uczniów 
i uczennic szkoły dokształcającej i sporo puliczności. 
Pani Bojarska wykładała szczegółowo życie, że tak 
rzec można codzienne Polaków a w szczególności 
Kurpiów w ich zaraniu historycznem, pobieżnie także 
ich charakterystyczne późniejsze dzieje.

—  N apad k rw aw y. W ubiegłą środę wybrało 
się trzech koiejarzyjpp. Kukliński, Januszewski i Lapak 
na rowerach na wycieczkę majową do Łagowie. 
Angowicaeh zostali zaczepieni przez tamtejszych zawa­
lidrogów, przyczem ci po dalszych awanturach zaczęli 
kamieniami rzucać, kalecząc Kuklińskiego tak niebez­
piecznie w głowę, że obecnie walczy ze śmiercią.

— R ozpraw y sądu  pok oju  z dnia 16 maja 
Za kradzież pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej Hermann Balkow z Chojnic. Miał on sobie 
w sierpiu zeszłego roku przywłaszczyć bezprawnie cie­
laka, przynależnego gospodarzowi Frydrykowi Barkemu 
z Chojnic. Winę oskarżonego udowodniono i zasą­
dzono go na 4 tygodnie więzienia.

Również za kradzież stawali Antoni Jeszka 
Jakób Meyer, robotnnik, obaj z Mierosławic. Mieli 

oni sobie przywłaszczyć w listopadzie zeszłego roku 
7 metrów szczapów z państwowego Jlasu Ferdynands- 
bofu. Sąd uznał oskarżonych winnymi i zasądził ich 
na odszkodowanie teraźniejszej wartości w kwocie 
10 złotych i na grzywnę każdego na 100 złotych.

—  Z  ru ch u  pocztow ego. W. m. Gdańsk 
urządza od 16 do 19 maja Gdańską wystawę rolniczo- 
przemysłową. Na czas wystawy będzie otwarty urząd pocz 
towo-telegraficzny pod nazwą „Danzig-Langfubr* land- 
wirtschafcliche Acsstellung'* a pełnym zakresem działania 
tak w dziale poczty listowej jak i w dziale telegraficz­
nym i telefonicznym. Na przesyłkach pocztowych na 
leży podać urząd pocztowy, numer miejsca wystawo­
wego lub ewentaalnie jeżeli adresat sam z urzęda 
podejmie przesyłki, oznaczać je ,post8 restante*.!

—  W p ią te k  popołudnia przeciągnęła nad mia­
stem naszem burza z deszczem. Nie wspominalibyśmy
0 niej, bo to nie pierwsza w tym roku, gdyby nam z 
tej okazji nie przyniesiono dwóch trupów —  jaskółczych. 
Śmierć przez porażenie zaskoczyła ich, gdy najspokoj­
niej odpoczywały na przewodach elektrycznych przy 
rynku. Widocznie uderzył piorun w przewód i uśmier­
cił jaskółeczki

— T rzy  ty siąee  p ięćse t z ło ty ch  na Pont, 
L ig ę  O brony P o w ietrzn ej P ań stw a. Sejmik 
powiatowy w Sępólni*. uchwałą z dnia 23. kwietnia br. 
udzielił Pom. Lidze Obrony Pow. jedaorazową subwen 
cję w wysokości 3500 zt. na zakup samolotów.

Podając powyższe do wiadomości publicznej, skła 
damy niniejszem Sejmikowi i Wydziałowi Powiatowemu 
w Sępólnie serdeczne podziękowanie za tak hojny dar
1 wyrażamy nadzieję, że i inne powiaty Województwa 
Pomorskiego pospieszą z podobnemi uchwałami, w zro­
zumieniu doniosłości znaczenia silnej floty powietrznej, 
dla narodu i psństwa. —

— P o d w y ższen ie  o p ła t stem plow ych. 
Stawki opłat stemplowych, podatku spadkowego i od 
darowizn oraz podatku giełdowego podwyższono o pół 
procenta w tym razie, gdy te daniny uiszcza się bez 
pcśrednio na" podstawie nakazu płatniczego lub nie w 
przepisanym terminie. Rozporządzenie to ma moc 
obowiązującą cd 10 kwietnia br. Od zaległości w po 
wyższych daninach będą pobierane jeszcze ustawowe 
odsetki za zwłokę w wysokośoi 2 £procant m!e 
sięoznie. Podwyżki powyższej nie pobiera się w 
tym razie, gdy władze zezwolą na odroczenie płatności 
podatku. Jednem słowem stzwki są tyiko rodzajem 
grzywny za nieterminowe płacenie podatku bez zezwo 
lenia władz.

— J a k  w ypadł pierw  s*y dzień  p ra cy  
ośw iatow ej w C h ojn icach . Zaledwie stanęłam 
wczoraj na dworcu chojnickim, czekając troohę za 
długo na podanie herbaty, zdążyłam przeczytać ostatni 
numer miejscowego pisma i z niego dowiedziałam się 
o godzinach zebrań, na których miałam przemawiać,

Wynotowałam sobie te godziny, i poszłam na 
kwaterę do Sióstr Boromeuszek.

Przyjechałam z Więcborka około drugiej a o 6 tej 
miałam pogadankę w koszarach kaszubskiego pułku. 
, 0  nowoozesnem państw o', jako wstęD do nauki oby 
watelskiej, nieraz w takich środowiskach wygłaszanej, 
a o godz. 8 z minutami na miesięozuem zebraniu 
.Sokołów* zrobiłam wykład wstępny z „Hlstorji Oświaty 
w X I X  w. zagranicą i w Polsce." Dostały mi się 
huczne oklaski i serdeczne zapresiny na przyszły raz 
Przed zebraniem .Sokołów* gawędziłam dość poży 
lecenie z p. dyrektorem szkoły rolniczej, a te wiado 
mości, które z tej rozmowy pcozerpnęłam, przydadzą 
się i .Kółkom Rolniczym* w pow. sępoleńskim, gdzie 
jako instruktorka oświatowa stale pracuję z wszystkiemi 
polskiemi organizacjami, jakie tam są.

Tak mi zeszedł pierwszy dzień w Chojnicach, 
odwiedzanych znowu po długiej paromiesięcznej przerwie 

Stefanja Bojarska,
Instruktorka oświatowa pow. sępoleńskiego.

Kranika prowincjonalna.
N w w acerk iew . W sprawozdaniu ze założenia 

Kółka rolniczego zaszedł błąd. Na skarbnika wybrano 
nie p. Jana Jankowskiego, ale organistę p. Józefa 
Kamińskiego.J

G ru d sią d z . Komitety Tow. Czyt. Lud. oraz 
wszystkie inne organizacje, które zajmowały się zbie­
raniem składek na dar 3 Maja prosimy uprzejmie 

łaskawe odwrotne przekazanie zebranych sum pie­
niężnych na konto czekowe 202 304 do Sekretariatu 
Tow. Ozyt, Lad. w Grudziądza Lipowa 28 Każdy 
dzień zwłoki utrudnia nam wykończenie zestawień 
i sprawozdania ze zbiórki

Sekretarjat Towarzystwa Czytelni Ludowych 
na Pomorze.

S k a rs z e w y . Kilka dni temu włamano się do 
mieszkaania gosp. Hinca Rudolfa w Starej Kiszewie 
i skradziono większą ilość bielizny męskiej i damskiej 
wzgl. stołowej. Nie zapomnieli też złodzieje o maśle 
i jajkach.

P e lp l in .  (Dzieciobójstwo). Niejaka Marta Cze­
chowska z Maciejewa porodziła dziecko na polu i za­
grzebała je na cmentarzu cholerycznym. Władza po­
licyjna tutejsza wyśledziła wypadek i stwierdzono, że 
noworodek miał sińce na główce. Sekcja zwłok, do­
konana w Tczewie, wykazała, że dziecko przyszło ży­
we na świat i zostało pozbawione żyda. Matka z po­
wodu choroby nie jest dotąd aresztowana.

L lp ie n k l  pow. Chełmno. (Kn naśladownictwu). 
Do .Głosu Pom." piszą. Ze praca i poświęcenie jedno­
stki d a dobra kraju i społeczeństwa najlepszym jest 
środkiem propagandy polskiej wśród naszego Indu tego 
dowodem przykład, który dają państwo Hertle w na­
szej gminie. Majątek ten był za czasów niemieckich 
środowiskiem hakaty. Dziś jest on wzorową placówką 
polskości. Nie tylko że pan Hertle stara Bię o po­
trzeby Bwych robotników, ale nie zapomina także © 
duchowej strawie obchody, teatrzyki, pogadanki, ćwi­
czenia sokole itp. są w tej gminie na porządku dzien­
nym. Nasz korespondent Błusznie podkreśla, żeby 
przykład z Lipienek gorliwych znalazł naśladowców w 
pracy oświatowej ludu wiejskiego, który czuje i myśli 
jak najlepiej, a któremu brak wyrobienia i, co naj­
główniejsze, przykładu z góry.

Z dalszych stron.
P o zn ań  (Niema róży bez kolców). Gospodarz 

pewień z pod Poznania zamierzał się zabawić z dwoma 
pannami, które spotkał przy drodze. Zabrał je  ze sobą 
do restauracji, tam wszyscy sobie dobrze zjedli i wypili 
ale gdy nasz gospodarz pożegnał się później 
ze 8 wy mi towarzyszkami, stało się tak, że on.był goły, 
a ona dobrze zaopatrzone. Zabrały mu bowiem torebkę, 
w której było 180 dola-ów, 500 franków szwajcarskich, 
88 złotych i 50 miljonów marek polskich, wszystkiego 
razem na około 3 miljardy. Zwykle tak bywa, że miły 
złego początek, ale koniec żałosny

'W a r s z a w a  (Co skradziono p. Witosowi ?) 
W związku z kradzieżą dokonaną na szkolę senatora 
Buzka i posła Witosa w Al. Jerozolimskich nr. 32, 
obecnie po powrocie ich stwierdzono, że skradziono 
następujące rzeczy j futro damskie syberyjskie, to­
rebkę damBką, adamaszkową, 2 tuz;ny wyrobów plate­
rowanych, 15 sztuk wyrobów srebrnych, 2 ozamarki 
zd spodniami oraz 5 garniturów męskich. Ogólna 
wartość skradzionych rzeczy wynosi 8 miljardów mk.

L w ó w . (Chłopski rozum nie głupi.) Pewien 
gospodarz przyjechawszy na targ do Lwowa zestawił 
wóz na ulicy, a sam udał się do restauracji. Wyszedł­
szy, ku swemu zdziwieniu zohaczył na wozie kosz. 
Gospodarz wsiadł prędko na wóz i zaciął konie; do­
piero w bocznej ulicy stanął i zaczął rozpakowywać 
kosz. W papierze owinięte znalazł zwłoki niemowlęcia. 
Chłop namyśliwszy się trochę, co zrobić, zawrócił konie 
i znowu wszedł da restauracji, zostawiając kosz na 
wozie. W restauracji usiadł przy oknie i ujrzał po 
chwili, jak jakiś mężczyzna kręcił się koło wozu, a  
następnie zbliżył się, zabrał kosz i uciekł z nim. Chłop 
uradowany, te pozbył się kłopotu, zaraz odjechał.

Ostatnie telegramy.
Po co Benesz jedzie do Rzymu I

Serbska „Politika* pisze, że Benesz stara się 
przyłączyć Czechy do sojuszu włosko-serbskiego. W  
środę spotkał się we włoskiem mieście Tormini prezy­
dent Czech Masaryk z Mussolinim. Widocznie torował 
drogę do przymierza z Włochami.

Kongres emigracyjny.
W c wartek otworzył Mussolim w obecności króla 

kongres emigracyjny, w którym bierze udział 60 państw 
i kilkaset delegatów. W przemowie swej podnió&J 
Mcssolini, że chodzi tu o to, ażeby państwa otaczały 
opieką wychodźców, co się przyczyni do zacieśnienia 
atósunkćw pomiędzy narodami.

A to im się dostało.
Pan minister Zamoyski odpowiedział sowietom 

na ich pismo z lO maja, ża rząd polski wyprasza so ­
bie wszelki go mięBzania się sowietów do spraw pol­
skich i w przyszłości na podobne listy nie będzie 
odpowiadał. Bolszewicy krytykowali postępowania 
Prezydenta Rzeczypospolitej i uderzali w rząd polski, 
że mniejszości prześladuje u siebie, na so im p. Za­
moyski oświadczył, żs niechaj zajrzą do własnych 
śmieci.

Oszczędność w szkołach.
W czwartek p. minister Grabski miał narady, co 

do przerobienia ministerstwa oświaty, ażeby mniej
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Historyczne ruiny 
w Borach Tucholskich.
Na wielkiem borzyszkowskiem jeziorze, w powie­

cie starogardzkim leży około 16 mórg wielka wyspa. 
Na niej to leżą rumowiska zapadłego niegdyś zamku. 
Są także jeszcze szczątki zwodzonego mostu. Kto 
swego czasu budowle te wykonał, nie można z całą 
ścisłością'stwierdzić. Możliwe, że znienawidzony za­
kon krzyżacki tu pierwszą swoją warownię założył. 
Po ciosie, zadanym zakonowi Krzyżaków w roku 1410 
w bitwie pod Grunwaldem musiał i tu nastąpić czas 
rozkładu i upadku. Prawdopodobnie warownia ta 
krzyżacka zburzoną została w czasie rozpoczętej w 
roku 1433 wojny busyckiej lub też wkrótce potem na 
stępującej 13-letniej wojnie między pojedyńczemi 
miastami.

Historja tej wyspy głosi, że za panowania pol­
skiego założonę na niej starostwo i pobudowano za­
mek. Czy to nastąpiło przed lub po wojnie z Szwe­
dami, wydaje się być niepewnem. Kronika powiada, 
że Szwedzi zburzyli na tej wyspie zamek, możliwem 
jest, że to były szczątki starego zakonnego zamku, 
które do reszty zburzono.

Ńa północnej granicy Borów Tucholskich, około 
2 godzin drogi od stacji Zblewo, leży ruina zamku 
„Zamku Kiszewa". Ze zamku tego pozostała jeszcze 
brama i przynależna wieża, taksamo sklepienia pod­
ziemne. Mury warowne ckoło zamku ząb czasu zna 
cznie uszkodził. W szczelinach i wyrwach rosną 
drzewa i krzewy. Wszystko to z gniazdem bocianiem 
na kominie wieży zamkowej sprawia piękny roman­
tyczny widok.

Zamek Kiszewa z przynależnemi włókami przy 
padł w roku 1316 W podarunku zakonowi Krzyżaków. 
Ponieważ zamek ten w roku 1281 dostał się z ręki 
Mestwina II wojewodzie kaliskiemu, nie może być, 
jak się często utrzymuje, aby zakon w roku 1317 miał 
go zbudować, mógł go chyba rozbudować. Jako wój­
tostwo zakonu musiała mieć Kiszewa pewne znaczenie, 
przejściowo nawet mieściła w swych murach komtura 
zakonu. W czasie 13 letniej wojny daremnie Gdań­
szczanie oblegiwali Kiszewę. Załoga krzyżacka trzy­
mała się dobrze, i Gdańszczanie nic nie wskórawszy, 
musieli się cofnąć. Kiedy zburzono zamek w Kisze­
wie z pewnością się nie wie, możliwem jest, że został 

ju ż  podczas 13-letniej wojny uszkodzony. Rozkład 
zamku najprawdopodobniej nastąpił drogą naturalną.

W Swornegaciach znajduje się gospodarstwo na 
szczątkach murów zamku zakonnego. Przed laty wi­
dzieć było można jeszcze fosę, która mierzyła 170 kro­
ków w obwodzie. Tak samo znajdują się jeszcze 
zwaliska zamku krzyżackiego we wiosce Źołdany, 
blisko dworu.

Przed zajęciem Tucholi przez Krzyżaków znaj­
dował się tam już zamek grodowy i większe osiedle­
nie. Komtur Dietrich von Lichtenhain po zajęciu 
rozbudował go na zamek zakonu. Po drugim To­
ruńskim traktacie mieściło się w zamku starostwo, 
później stanowił wdowieństwo królowej po Janie Sobie­
skim W roku 1623 przekazane były dochody ze sta 
rostwa tucholskiego królowej Konstancji. Zamek w 
pięknem położeniu był tak pociągającym dla niej, że 
dłuższy czas służył rej jako rezydencja. Je j małżonek 
król Zygmunt III często ją tu odwiedzał.

W połowie 18 tego stulecia groził zamek upad­
kiem. Rada miejska i starosta starał się o fundusze do 
naprawy w sejmie polskim, lecz bezskutecznie, i tak 
więc powolnie zamek zapadał i stał się ruiną. Twier­
dzi się też, że zamek zniszczony został już przez 
Szwedów, według innych zaś zniszczył go wybuch nie­
ostrożnie tam przechowywanego prochu. Coś pewnego 
o upadku tego zamku nie można dosiec. Rumowiska 
zużyto w roku 1781 do odbudowy zgorzałego miasta.

Na pozostałościach zbudowano dzisiejsze staro­
stwo, w którem zachowało się stare więzienie. Znaj 
duje się ono w zachodnim narożniku dawniejszego 
zamku. Przypadkowo natrafono na masywne schody, 
które prowadziły do 4 metry długiego i tyle szerokie­
go sklepienia podziemnego. W środku tego sklepie­
nia znajdowała się murowana dość głęboka okrągła 
studnia, która zamkniętą była żelazną pokrywą do 
spuszczahia. Nad tą studnią znaleziono zwiszający 
łańcuch żelazny z obrożą do powieszania. Cztery 
dalsze znajdowały się po bokach w takiej wysokości, 
że więźnie stać albo siedzieć mogli. Studnię, w którą 
skazańców po powieszeniu spuszczano, zasypano. 
Podziemie to służy obecnie jako sklep.

Nie mało mogły by także opowiadać mury ob­
wodowe Tucholi, przy których niejednokrotnie ważyły 
się losy miasta.

Arcybiskup Cieplak.
Wielki ten męczennik za sprawę Wiary i Ojczy 

zny, którego imię ze czcią powtarza dziś każdy Polak 
i katolik, zaznaczył się jako znakomity działacz nie 
tylko temswojem męczeństwem. To ostatnie było ra­
czej ukoronowaniem całego, niesłychanie owocnego ży­
wota i tej cichej, mrówczej pracy codziennej, która 
cechowała tego Księcia Kościoła.

Arc. Cieplak, rodem z Dąbrowy Górniczej, całe 
prawie życie swe przepędził w Petersburgu, gdzie 
kolejno zajmował rozmaite stanowiska w kurji metro­
politalnej mobylowskiej, posiadającej swą siedzibę 
z rozkazu carów w nadnewskiej stolicy. Został wre­
szcie sufraganem mohylowskim, zawsze z zamieszka­
niem w Petersburgu, ale przed rokiem 1905, t.j. przed

owem względnem cofnięciem praw wyjątkowych i za­
kazów, jakie nad polskim i katolickim kościołem cią­
żyły od roku 63, nie wiele mógł działać, zwłaszcza na 
szerszej, społecznej niwie. W pierwszych latach atoli 
b. stulecia, pozwolono na wizytację dalekich krańców 
olbrzymiej archidjecezji mohylowskiej, która od Bałty­
ku wzdłuż oceanu Lodowatego ciągnie się aż do Pa 
cyfiku, do gór Ałtajskich i Turkiestanu.

Jaką kolosalną doniosłość miała ta wizytacja 
dla dziesiątków i setek tysięcy naszych dobrowolnych 
i przymusowych wygnańców, to ocenić i zrozumieć 
może tylko ten, kto znał panujące na północy i na 
wschodzie Rosji stosunki, —  kto wiedział, w jakiem 
strasznem opuszczeniu duchowem, w jakiem zapom­
nieniu pozostawali tam nasi bracia. Zapominanie
0 Ojczyźnie własnej, żenienie się z Rosjankami i wy­
chodzenie za mąż za Rosjan, zaniedbywanie obowią­
zków religijnych, zapominanie języka ojczystego — 
były to objawy zwykłe, codzienne. Kościoły rzadkie, 
odległe o setki kilometrów od rozsianych po całej 
Rosji Polaków. — były to jedyne ostoje katolicy­
zmu i polskości. Brak wizytacji biskupich atoli, czasem 
nawet i brak kapłanów znaczenie ich redukował zna 
cznie. Wszystko to zmieniło się ogromnie po prze­
jeździć Biskupa Cieplaka. Jakby deszcz wiosenny, 
ożywiła ta wizytacja zanikające uczucia, rozbudziła 
zdawna zamknięte serca i powróciła je Bogu i Polsce. 
A trzeba wiedzieć, że Biskup Cieplak pojmował obo­
wiązki swe iście po apostolsku, wszędzie przebywał 
możliwie najdłużej, wnikał we wszystko, -  pracował 
usilnie, nie szczędząc zdrowia i sił. Dotarł aż do 
Sachalinu, gdzie i skazanym na ciężkie roboty zbro 
dniarzom zaniósł słowa pociechy i otuchy.

Na kresach wschodnich jedną z najbardziej za­
niedbanych ziem była Mińszczyzna, gdzie rządy car­
skie we wszystkich epokach swoich, usiłowały wypró­
bować wszystko, co tylko przeciwko polskości i kato 
licyzmowi zdołała wymyślić rosyjska perlidja i niena­
wiść. Tam też najtrudniej i najdłużej opierało się 
wstecznictwowszelkimtym znikomym nawet wolnościom, 
jakie nam przyniosła przegrana Rosji na Dalekim 
Wschodzie. Ale ostatecznie, nie można było pogwał­
cić wszystkich ukazów carskich, i nareszcie, osierocona 
od r. 1869 djecezja mińska, doczekała się wizytacji, 
w osobie arcybiskupa br. Szembeka. Niestety jednak, 
dzielny ten i wiele obiecujący arcypasterz zmarł pra­
wie nagle w Nieświeżu i dopiero w lat kilka, w roku 
1910 wznowiono wizytację, na którą wyjechał właśnie 
Arcybiskup Cieplak, wówczas, jak i dziś zresztą, su- 
fragan mohylowski.

W kilku punktach wtedy miałem sposobność 
naocznie i szczegółowo przekonać się, jak się ta wi­
zytacja odbywała. Najdłużej trwała ona w Kłecku, 
w powiecie słuckim, gdzie biskup Cieplak przebył 
dni 3.

Przedewszystkiem Jego Ekscelencja z reguły 
przyjmował gościnę tylko u proboszczów, wyjątkowo 
zgadzając się na zaproszenie do dworu jakiegoś i to 
z wymówionem z góry jaknajskromniejszem przyjęciem. 
Pozatem, cały prawie czas, spędzał na pracy i na 
obcowaniu z ludem. Odznaczał się przytem szczegół 
niejszą miłością ku dzieciom, którymi był stale i wszę­
dzie otoczony.

Kłeck, miasteczko w */4 żydowskie, liczące za­
ledwie kilkaset — może tysiąc ludności katolickiej
1 drugie tyle prawosławnej, na przyjazd biskupa nie­
widzianego od pół wieku, przystroił się w zieleń, wy 
stawił bramy tryumfalne i chorągwie. Oćzywiście 
barwy biało czerwone były jaknajsurowiej zakazane. 
Że jednak byłoby zbyt wielką nieprzyzwoitością uży­
wać przy przyjęciu polskiego biskupa przez Polaków 
barw rosyjskich (biało niebiesko czerwonych), posługi­
wano się chorągwiami biało-żółtemi, jako papieskiemi, 
lub też rozmaitemi fantastycznemi dobranemi kolora 
mi. W ten też sposób dekorowano wszystkie kościoły, 
bramy tryumfalne i domy w miejscowościach, odwie­
dzanych przez Biskupów na kresach. Tak więc był 
przybrany i Kłeck.

Komitet obywatelski oczekiwał dostojnego gościa 
u bram miasteczka, a na ulicach i placach stanęło 
z 15 tysięcy ludzi chyba, a więc ze 4 razy tyle, ile 
cała parafja kiecka liczyła katolików, z najdalszemi za 
kątkami łącznie. Czyli, że w przyjęciu biskupa przyj­
mowali udział na równi z katolikami i prawosławni, 
co zresztą nie jest dziwnem, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że wszyscy ci „prawosławni", pochodzący z 
byłych katolików greckiego, lub łacińskiego obrządku, 
właściwie nie należeli do żadnego wyznania: od kato­
licyzmu oderwani, nie zrośli się z prawosławiem — 
byli więc, jak i dziś są, po prostu ludźmi „międzywy­
znaniowymi".

Coś przeszło godzinę wypadło nam czekać na 
Biskupa. Jak się potem okazało, zatrzymywały go po 
drodze owacje, organizowane samorzutnie przez lu 
dność, nb. prawie wyłącznie prawosławną. Budowano 
proste, z zieleni przeważnie wznoszone bramy tryum­
falne, rozcielano pod nogi Pasterzowi postawy samo­
działów wiejskich, klękano przy drodze i. proszono o 
błogosławieństwo. W jednem takiem miejscu, Biskup, 
po przejściu wzdłuż klęczącej całej ludności wiejskiej 
i po udzieleniu błogosławieństwa, wdał się, jak zwy­
kle w rozmowę, zapytując wreszcie, czy dużo jest w 
tej wsi katolików?

— Katolików, batiuszka, to u nas nima. Usio 
tolki prawosławnyje.

— A wy przecież jesteście katolicy chyba?
—  Niet, batiuszka, my usie prawosławnyje.
Z góry wiedzieliśmy, że tego rodzaju owacje, 

organizowane przez ludność niekatolicką, pociągną za

sobą jaknajgorsze następstwa. Na razie jednak, tylko 
raporty gwałtowne poszły do Petersburga, oraz gromy 
straszne na „endecko-jezuicką" intrygę ciskał z tej
okazji organ prawicy rosyjskiej, „Minskoje Słowo*, 
redagowany przez dwóch tak „niepcdejrzanych" pa- 
trjotów rosyjskich i wyznawców bronionej przez nich 
wiary prawosławnej, jak słynny zdrajca rosyjski na 
rzecz Niemiec, Gustaw syn Karola Szmidt i pomocnik 
jego Samuel syn Kopela Szoffer!

Biskup Cieplak przedewszystkiem udał się do 
kościoła, gdzie go powitał proboszcz miejscowy, wy­
bitny działacz katolicki i narodowy, znany zresztą 
i Wielkopolsce, ks. Wincenty Harasimowicz, który pod­
kreślił, nietylko religijne, ale i społeczno-narodowe 
znaczenie wizytacji w tern mieście, gdzie swego czasu, 
straszne spustoszenie robił rządowy moskiewski pro­
boszcz, renegat i zdrajca, ks. Jurgiewicz.

Po nabożeństwie, Biskup Cieplak spędził przy 
skromnej wieczornej herbacie parę godzin w naszem 
towarzystwie, jaknajszczegółowiej dopytując się o ka­
żdy drobiazg i pragnąc jaknajdokładniej obeznać się 
ze wszystkiem, co mu mogło posłużyć do skutecznego 
spełniania swej wysokiej misji.

Nazajutrz wyznaczono uroczystą sumę na godz.
11 rano, pragnąc dać Pasterzowi możliwie najdłuższy 
wypoczynek po długiej, już kilka tygodni trwającej po­
dróży. Niemniej jednak, Pasterz już o godz. 7 rano 
wyszedł na dziedziniec plebanji i otoczony przez tłu­
my ludzi, starał się ze wszystkimi porozmawiać, po­
radzić, pochwalić jedno, — zganić inne. Najdłużej 
trwało zawsze obcowanie z dziećmi. Egzaminował je  
z katechizmu, kazał czytać przy sobie, zadawał pyta­
nia z dziejów Polski, dawał obrazki tym, kto dobrze 
odpowiadał, — wstydził rodziców tych dzieci, którzy 
zaniedbywali nauki polskiego czytania i poprzestawali 
na szkółkach rosyjskich. I trwało to przez caty czas 
przed sumą, a potem, prawie bez wyjątku przez całe 
trzy dni...

Czyż trzeba dodawać, że w ten sposób pojęta 
i tak przeprowadzona wizytacja pasterska tylko naj­
lepsze owoce wydawać musiała? Czy zdziwi się kto, 
skoro powiem, że po przejeździe Pasterza, z miejsco 
wości odwiedzianych napływały do władz gubernjal- 
nych setki i tysiące deklaracyj o przyjęciu katolicyzmu > 
Czy wreszcie potrzeba dowodzić tym, kto znał do­
brze stosunki pod zaborem rosyjskim, że wściekłość 
ogarniała popów i te wszystkie sfery rosyjsko pra­
wosławne, które widziały zupełną utratę gruntu pod 
nogami?

W rezultacie, nadszedł telegram z Petersburga, 
aby wizytację natychmiast przerwać. W organie urzę­
dowym „Prawitielstwiennyj Wiestnik" ukazał się de­
kret ministerjalny, oświadczający, że Biskup Cieplak 
nadużył swego stanowiska, uprawiając pod egidą 
wizytacji pasterskiej zwykłą polską propagandę poli­
tyczną, że obecnością swą w „czysto-rosyjskiej" ziemi 
i wśród ludności prawosławnej wzbudza niepokój, gro­
żący poważnem niebezpieczeństwem dla państwa etc. 
Jako zaś namacalny dowód prawdziwości tych oskar­
żeń przytoczono w organie urzędowym, że „ludność 
podburzona przez panów i księży w celu zadokumen 
towania politycznego charakteru wizytacji, wszędzie 
wywieszała chorągwie o barwach narodowych polskich 
biało żółtych". Dosłownie.

Obywatele, winni powyższych przestępstw, po­
płacili kary po kilkaset rubli, drobna szlachta częścio­
wo dostała się do k02y, księża zostali oddani pod 
sąd, lub administracyjnie karani, zależnie od osobistych 
poglądów powiatowych gminnych dygnitarzy, a wło­
ścianie — jak to zwykle bywało pod ojcowskimi rzą­
dami moskiewskiemi, z pominięciem wszelkich -zby­
tecznych formalności i dochodzeń, byli wzywani na 
konferencje do „sprawników" lub „prystawów" i... 
wychodzili z tych napomnień z mniej lub więcej opu- 
chłemi twarzami...

Ale to wszystko głupstwo wobec tej potężnej, 
kolosalnej pracy uświadamiającej wobec tego rozbu­
dzenia ducha, czego dokonał Jego Ekscelencja, ks. 
Arcybiskup Cieplak w tej swojej pierwszej, wiekopom­
nej podróży po nieszczęśliwej, umęczonej ziemi 
Mińskiej.

Nie skończyło się jednak tylko na przerwaniu 
wizytacji. To był środek zapobiegawczy przeciwko 
dalszej „demoralizacji" ludności przez „Biskupa-jezuitę", 
jak nazywały Pasterza czarnosecinne pisma rosyjskie. 
Trzebaż go było przecież jeszcze i ukarać. Ze zaś 
rząd rosyjski przedewszystkiem rozumiał „uderzenie po 
kieszeni*, więc objął biskupowi cały szereg poborów 
i tak niezbyt wielkich, aby tą drogą pokazać swą siłę 
i zmusić do powolności.

Jeżeli jednak walka z duchowieństwem katolic- 
kiem nigdy na ogół, przy największej nawet potędze, 
żadnemu rządowi się nie udaje, — jeżeli wszelkie prze­
śladowania odnosiły albo wręcz przeciwny skutek, albo • 
pozostały bez skutku pożądanego, to już „bicie po 
kieszeni" ludzi, gotowych nawet na męki i utratę 
życia w obronie Wiary i Ojczyzny, było zbyt śmiesz- 
nem głupstwem, aby ktokolwiek mógł po niem cze- 
gośkolwiek oczekiwać realnego.

Arcybiskup Cieplak całem swem dalszem zacho­
waniem dowiódł, jak mało ceni sobie wszystko, co 
jego osobiście dotyczy. Wielki ten Mąż, prawdziwy 
kapłan Chrystusowy, który we wszelkich warunkach 
stale i niezmiennie spełniał to, co Mu obowiązek na 
kazuje, — który budował Polskę i przywracał Jej wiarę 
od najdawniejszych czasów swej pracy apostolskiej, 
ostatniem swojem postawieniem się wobec zbrodniarzy 
bolszewickich jeszcze raz dokumentalnie stwierdził przed
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światem, czem jest kapłan i Biskup katolicki i jakie 
winien zająć stanowisko wobec groźby największych 
nawet niebezpieczeństw.

Cześć Wielkiemu Męczennikowi Kościoła i Polski.
Włodzimierz Dworzaczek.

Kiedy i jakie powstały pieniądze?
Nazwa grosza datuje się od XIII. wieku i pocho­

dzi cd denara. Pierwsze grosze były bite w 1300 r. 
przez Wacława, króla czesko polskiego. Naówczas 
wobec małej wagi denarów tenże stał się monetą 
zdawkową i od r. 1396 przyjmowany był w cenie a 
grosza praskiego.

Dopiero w XVI wieku wprowadzono do rachun­
ków większą jednostkę, złoty, czyli floren, dukat i w 
roku 1507 nadano groszowi wartość 1/so złotego; 
w XVIII wieku powstaje portugal (10-złotówka-duka 
tówka). Dukat, a później talar, prawie w całej Euro 
pie jednakowej wartości,był konstytucyjnie dopuszczony 
w Polsce. Ostatnie duka!y były wybite w mennicy 
warszawskiej 1831 roku.

Począwszy od XV wieku polskie monety były 
bite w mennicach królewskich i prywatnych w Krako­
wie, Gdańsku, Toruniu, Wilnie, Elblągu, Olkuszu, Po 
znaniu, Rydze i wielu innych. Z powodu spadku 
wartości monet w XVII wieku ukazują się pierwsze 
monety miedziane i nazywają się szelągami.

Wszystkie monety polskie od XVIII wieku nosiły 
napisy łacińskie* aż dopiero za czasów królowania 
Stanisława Augusta na niektórych monetach zaczęto 
umieszczać polskie napisy. Już po rozbiorach w XVIII 
i XIX wieku w b. Królestwie Kongresowem i w Wiel 
kiem Księstwie Krakowskiem ustaliła się, jako jedno­
stka monetarna, złotówka (dukat) Złotówka była też 
srebrną i zawierała 100 groszy miedzianych W owym 
czasie w zaborze austrjackim, monety polskie: złotów­
ki, krajcary, i grosze miedziane nosiły tytuły Króle­
stwa, Galicji i Lodomeryi i napisy niemieckie.

W zaborze pruskim w roku 1 7 9 6 -1 7 9 8 — 816 
1 1817 bito szelągi, półgrosze, grosze i trojaki mie­
dziane ; nosiły one wizerunki królów pruskich i napisy 
niemieckie.

Za czasów Księstwa Warszawskiego moneta była 
przystosowana do niemieckiej, zaś za Królestwa Kon­
gresowego do r. 1834 była polską; po tym czasie 
nazwy zatrzymano tylko na monecie zdawkowej (dro 
bnej), którą wybijano bez przerwy do 1842 r.

W 1835 r. herb polski z monet usunięto, obok 
napisów rosyjskich pozostawiono polskie, a monetę 
przystosowano do rosyjskiej rublowej. Od r. 1842 na 
monetach widnieją tylko rosyjskie napisy; w ten to 
sposób monetę polską stopniowo zrusyfikowano i usu­
nięto z obiegu W mennicy warszawskiej bito jeszcze 
monety do roku 1867, z początku z inicjałami poi 
skimi, ale tylko z rosyjskimi napisami.

W czasie powstania listopadowego w 1831 r. 
bito ostatnie monety niegodległościowe. Nosiły one 
herby Polski i Litwy z napisami polskimi; wybito du­
katy 1, 2, 5 słotówki; 5 i 10 grosze srebrne i trojaki 
miedziane.

Pierwsze pieniądze papierowe, banknoty, ukazują 
s<ę w XVIII w. we Francji, a u nas w 1794 r. w cza­
sie rewolucji Kościuszkowskiej noszą nazwę biletów 
skarbowych. Banknoty te miały nazwę groszy i zło 
tych, były one po 5 i 10 groszy i po 1, 4, 5, 10, 25, 
50, 100, 500 i 1000 złotych.

Następnie banknoty ukazują się u nas w 1810 r. 
za czasów Księstwa Warszawskiego, noszą one nazwę 
talarów, po 1, 2, i 5 talarów, a w latach 1824, 1830 
i 1834, pod nazwą złotych po 1, 5, 10, 50 i 100 zło­
tych. W latach 1841, 1843, 1847, 1858, 1805 i 1866 
ukazują się emisje banku polskiego po 1, 3, 10 i 25 
rb. z napisami rosyjskimi i polskimi, a następnie 
tylko z rosyjskimi napisami.

Wiara w „złe oczy.“
W najstarszych greckich pbdaniach i legendach 

znajduje się opowiadanie o „złych oczach*, które lu­
dziom i zwierzętom przynosiły nieszczęście. Zdawałoby 
się, że w dzisiejszych czasach nikt już w tego rodzaju 
przesądy wierzyć nie powinien. Mimo to wiara w złe 
oczy przetrwała wielki i dziś spotyka się u wszystkich 
narodów świata.

Dwadzieścia lat temu w Berlinie dwudziestoletni 
ślusarz rzucił się z nożem na nieznaną sobie kobietę 
i ciężko ją zranił, bo, jak się później tłómaczył „urze­
kła" go oczami. Francuzcy uczeni powołują się na 
zamordowaną austrjacką cesarzowę Elżbietę, jako oso­
bę, która całe życie obawiała się cudzych oczów i za­
słaniała się przed wzrokiem ludzkim wachlarzem lub 
parasolką

Irlandczycy wierzą, że każdy człowiek raz w cią 
gu dnia może rzucić złe spojrzenie, którem komuś 
przyniesie nieszczęście. Wiadomo, jakrozpowszechnio 
nym jest przesąd o złych oczach we Włoszech. 
Istnieje interesująca książka w tym przedmiocie, napi­
sana przez Włocha Mikołaja Valetto.

„Jettatori" nazywają się we Włoszech ci, którym 
przypisują, iż rzucają uroki. Neapolitańczycy uważają, 
że „jettatorich" jest kilka rodzajów Jedni zadają urok 
dzieciom, drudzy zwierzętom, inni przeszkodzą każde­
mu przedsięwzięciu. Spotkasz takiego, jadąc na dwo­
rzec kolejowy, spóźnisz się niechybnie na pociąg.

Powszechną opinję człowieka o złych oczach miał 
Napoleon III i temu przypisywano klęskę wojsk fran­
cuskich w 1870 r. Za jednego z najniebezpiecznieszych

„jettatori" uważany był kompozytor Offenbach,jego oczy 
miały być winne temu, że w 1881 r. spalił się gmach 
opery wiedeńskiej podczas przedstawienia opery „Opo­
wieści Hofmana". Nazwiska jego nikt nie wymawiał 
bez ochronnego ruchu ręką polegającego na wycią­
gnięciu wskazującego i małego palca u ręki. Pisarz 
francuski Teofil Gautier tak się Offenbacha bał, że ni­
gdy nazwiska jego nie wymieniał.

Razu pewnego podczas balu Offenbach pochwalił 
suknię jednej z panienek. W parę chwil potem suknia 
zajęła się od płomienia świecy.

Gdziekolwiek się ukazał w towarzystwie, stłukła 
się lampa, podarła suknia, a w czasie przedstawienia 
baletu jego kompozycji, spaliła się na śmierć artystka 
Emma Livry. Podczas próby jednej z jego oper na­
stąpiła eksplozja gazu, z powodu której zginęła śpię 
waczka Frascy.

W końcu kwietnia 1915 r. przybył do zajętej 
przez Rosjan Galicji car Mikołaj II. Oglądał zdobyty 
na Austrjakach Przemyśl i bawił we Lwowie. Słyszało 
się wówczas powszechnie tylko od żołnierzy, ale od 
poważnych wyższych rangą oficerów rosyjskich, że te 
odwiedziny carskie skończą się odwrotem armji, bo 
Mikołaj ma „złe oczy". Dziwnym trafem obawy te 
spełniły się w bardzo krótkim czasie. Dnia 2 maja 
nastąpiła klęska wojsk rosyjskich pod Gorlicami i od­
wrót, trwający całe miesiące.

„Cud w szpitalu żydowskim.44
Dwadzieścia lat temu zdarzył się w Rydze taki 

„cud".
Przybył do tego miasta na gościnne występy 

wraz z grupą znakomity baletmistrz europejski pan 
De-Lazari.

Pan De Lazap posiadał aż dwa talenty: „baletmi- 
strzowski" i...

Ten właśnie drugi „talent" omal że nie zapro­
wadził mistrza na tamten świat.

W przeddzień swych występów baletmistrz po 
chłonął taką ilość alkoholu, że „padł trupem" na 
ulicy Rygi.

Policja stwierdziła śmierć, zaś lekarz, który uwie­
rzył policji, rozkazał zawieść trupa do trupiarni.

Stróż trupiarni przyjął „nowego mieszkańca", 
ulokował go obok innych i udał się do domu.

Zrana p. De Lazari „powrócił do życia".
Ocknął się... zimno, Oook ktoś leży... naprawo, 

nalewó. Ojej — co to je s t? ! Trupy!?
Baletmistrz wrzasnął i wyskoczył na korytarz.
Stróż też wrzasnął i pobiegł do szpitala. „Trup" 

De Lazari dogonił go w sali ogólnej.
Wyjaśniło się nieporozumienie, przedstawienie 

odbyło się, lecz mistrzowi zginęły: zegarek, papieroś­
nica i pieniądze.

Odeszły „na tamten świat".
Coś podobnego stało się w roku bieżącym w 

szpitalu żydowskim w Warszawie.
W jednej z sal umierał jakiś „szlachetny żydek".
Lekarz, też Żydek, orzekł, że chory niedługo 

umrze i udał się do innego oddziału.
Pu godzinie do lekarza (na imię mu było Izy­

dor!) przychodzi jakiś szpitalny służka, Lejba, i mel­
duje posłusznie swemu przełożonemu:

— Icek ist gestorben! Kaput!
—  No, więc zanieście go do trupiarni 1 — od­

rzekł p. Izydor i napisał świadectwo, że Icek już 
skonał.

Umarłego wyniesiono do trupiarni, gdzie jednak 
wkrótce powrócił do życia i jął wrzeszczeć.

Służba odstawiła „zmarłego" z powrotem na sa­
lę; kiedy chorzy zobaczyli „zmartwychwstałego" Icka, 
narobili takiego „giewałtu", że zbiegł się cały perso­
nel szpitalny z panem Izydorem na czele.

— Oj, żeby cię ! Jak cię ? ! Uj, bydlaku, to 
ty takie świadectwa śmierci żywym ludzicm wy­
dajesz ? 1

P. Izydora zaskarżono do sądu i stanął on przed 
obliczem sprawiedliwości polskiej.

Tłómaczył się: „Miałem dużo pracy..'. Sądziłem, 
że umarł, nie miałem czasu sprawdzić*.

Sąd skazał p. Izydora na trzy dni aresztu, lecz 
wykonanie kary zawiesił na jeden rok.

Dobroć i wesołość.
Kto jest dobry, ten wesoły,
Temu każda chwila błogą,
Ani troski go nie zmogą —
Bo kto dobry, ten wesoły.

Człowiek dobry jest wesoły, 
Śmiało patrzy i w siermiędze; 
Cnota słodzi nawet nędzę —
Kto cnotliwy, ten wesoły.

Kto jest dobry, a wesoły,
Słońce, księżyc doń się śmieje;
A jakkolwiek mu się dzieje — 
Kto niewinny, ten wesoły.

Kto jest dobry, a wesoły 
Chętnie ten roboty szuka;
Komu miła jest nauka —
Kto pracuje, ten wesoły. —

O! człek dobry, a wesoły,
Słodko śni i rad się budzi;
Bo kto kocha Boga — ludzi,
Ten jest dobry, ten wesoły.

Z piekła ocalić  nie m o in a .
Jeden z Kardynałów w Średnich wiekach skarżył 

się przed Papieżem na malarza, który wymalował 
obraz o Sądzie Ostatecznym i na tym obrazie wyma­
lował jego twarz wśród potępionych dusz. Prosił Ojca 
św., ażeby kazał malarzowi twarz zamalować. Papież: 
odpowiedział: „Cóż ja mam na to poradzić. Z czyśca 
to mógłbym ks. Kardynała ocalić, ale z piekła nie 
mogę."

G iik a E w y  i wąż.
Córka Ewy i wąż zetknęli się ze sobą w lesie. 

Niewiasta odwróciła się od s.ęża z obrzydzeniem. „Dla 
czego to mną gardzisz", pyta się wąż, „czyż to nie 
wiesz, że ja mam przewagę nad tobą ?“ „Co ty masz 
przewagę nademną, jestem ciekawa !“ zawołała kobieta. 
„Ciekawą jesteś zawsze, ale pragnę tym razem twą 
ciekawość zaspokoić, jak ongi, a w ięc: „Jesteś 
gładką i masz podwójny języczek jak ja, umiesz oplą- 
tywać swe ofiary, zanim je zgubisz jak jak, umiesz 
nawet truciznę sączyć w swe ofiary, gdy potrzeba —  
zupełnie jak ja, ale nie możesz wyskoczyć ze skóry, 
choćbyś nieraz chciała, — a ja mogę."

Nic n n  woda n ie  zrob iła .
Szlachcic w średnich wiekach miał zwyczaj za­

praszać do siebie w czasie postu pewnego zakonnika* 
który w parafji miewał nauki, a równocześnie słynął 
z wesołego usposobienia. A że lubił przy wesołej po­
gadance wypić, przeto gospodarz stawiał przed nim 
zawsze karafkę z winem. Zakonnik nigdy jednak wina 
nie ruszył rychlej, dopóki mu nie postawili obok ka­
rafki z wodą, ale gdy miał karafkę z wodą, to wino 
wypił a wodę zostawił.

Szlachcicowi podpadło, dla czego zakonnik każe 
sobie wodę podawać, chociaż jej nie pije.

„Dobry Ojcze", powiada razu pewnego do niego, 
„dla czego Wielebny Ojciec domaga się wody, a ni­
gdy kropli nie wpuszcza do wina?"

Na to odpowiada mnich: „A dlaczego to wać- 
pan masz szable przy boku, a nigdy jej nie używasz.

„Mam ją na to, ażeby się bronić, gdy mnie ktoś 
napadnie."

„Ot, tak się ma i ze mną. „Mnie znowu woda 
ma bronić, gdy mi wino coś zrobi i dla tego pragnę 
ją mieć przy boku. Ponieważ jednak nic mi dotąd 
wino nie zrobiło, „więc i woda stoi bezczynnie na 
stole".

K ró l P on iatow sk i i w ieśniak .
Wieśniak i jego żona chcieli wręczyć królowi Po­

niatowskiemu prośbę do urzędu podatkowego. Króla 
nie poznali i myśleli, te mają do czynienia z wyso­
kim urzędnikiem. Król odesłał ich jednak do urzędu. 
„Tam byliśmy i nam nie pomogli." „No, w takim 
razie i ja pomódz wam nie mogę." Wieśniak roz­
gniewał się i powiada do swej żony: „Chodź kobieto, 
ten urzędnik jest tyle wart, co urząd podatkowy" 
Król się rozśmiał i prośbę przyjął.

Rozmaitości.
P rz e sy ła n ie  m yśli na odległość. W No­

wym Jorku rozpoczęto ciekawe próby naukowego 
stwierdzenia zjawisk telepatji, to jest przesyłania my­
śli na odległość. W Nowym Jorku kieruje próbami temi 
dr. Murphey, profesor psychologji czyli nauki o na­
strojach duchowych na uniwersytecie Columbia O wy­
nikach prób zawiadamiają się uczestnicy wzajemnie 
telegrafem iskrowym. Takie same próby przenoszenia 
myśli z miejsca na miejsce przedsięwziął dr. Nelson 
z Paryżem.

Nad w ła sn y m  g ro b e m  stał Jmłody Francuz 
Soglieti. Jako żołnierz został on w roku 1914 pod 
Rambervilliers ciężko raniony i jako niezdolny do 
dalszej walki odesłany do rodziny. Dopiero świeżo 
dostał się za interesami do owej miejscowości i od­
wiedzał znane pole walki przyczem zdumiał się, gdy 
wśród grobów poległych towarzyszy ujrzał na jednym 
z krzyży swoje własne imię, nazwisko i inne dane, 
z których niezbicie wynikało, że napis odnosi się do 
jego osoby. Stało się to widocznie, przez pomjłkę 
któregoś z żołnierzy S. pomodlił się nad własnym 
grobem a następnie zwrócił się do adminiśtracji woj­
skowej z prośbą o sprostowanie tego błędu.

Żarty.
K iedy łg ać, to już dobrze.

Myśliwy (w toku swego bardzo żywego opo­
wiadania) :

—  Zaręczam wam panowie, że zeszłego roku
ubiłem za jednym strzałem aż dwa zające.......

— Ale jakże to możliwe ?
— Jednego trafił nabój, drugi zdechł ze strachu.

R ozp orząd zen ie .
W pewnem miasteczku zdarzyło się nieraz, że 

przy pożarze sikawki były rozeschnięte lub zepsute i 
wskutek tego niewiele było„z nich pożytku a czasem na­
wet wcale nie dały się użyć. Chcąc temu zapobiec, 
magistrat wydał do straży pożarnej rozporządzenie, 
aby dwa dni.przed każdym pożarem sikawki wypró­
bowano.
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Kardynał Mercier.
Ks. Kardynał Mercier jest Prymasem katolickiej 

Belgji, a ponieważ obchodził 12 maja br. złoty jubi 
leusz kapłaństwa, dla tego godzi się z tej okazji przy­
pomnieć jego zasługi, a przedewszystkiem wyświetlić 
przyczyny jego rozgłośnej światowej sławy.

Urodził on się w r. 1851 w Belgji, wyświęcony 
na kapłana został 1874 roku. Od r. 1882 był długo­
letnim profesorem przy katolickim uniwersytecie bel- 
giskim w Lowanium. W r. 1906 został Arcybiskupem 
i Prymasem Belgji, w* rok później Kardynałem,

Jako profesor zasłynął z głębokiej nauki. Wy­
kształcił mnóstwo kapłanów i Biskupów, którzy są dziś 
chlubą Kościoła i narodów.

Z naszych księży zaliczał się do jego wychowań- 
ców smarły ks. poseł Lutosławski i ks. Idzi Radzi­
szewski, odnowiciel akademji petersburskiej, twórca 
katolickiego uniwersytetu w Lublinie.

Papież śp. Leon XIII nazwał go współtwórcą 
odnowionej nauki scholastycznej św. Tomasza z Akwi­
nu, serafickiego doktora Kościoła św. Słynął z apo­
stolskiej gorliwości dla swej kapłańskiej misji wycho 
wawczej, słynął z nieskazitelnego życia i dla tego nie 
znał, co to uciechy i ułudy życia. Wszystko, co ro­
bił, robił całą istotą i przekonaniem dla dobra Boga 
i dobra społeczeństwa. Był dla tego prawdziwem 
światłem Bożem w czasach zepsucia, w czasach, w któ- 
rem żyło pokolenie, wychowane na naukach filozofów, 
zaprzeczających, istnieniu prawdziwego Boga, a opie 
rających rozwój ludzkości na kształceniu rozumu. Był 
apostołem czystej odwiecznej Sprawiedliwości tak w 
życiu pojedyńczych jednostek, jak i całych narodów. 
Stąd nie było gorętszego obrońcy naszej sprawy pol­
skiej, sprawy odrodzenia Polski.

Tu właśnie moc poczucia odwiecznej sprawiedli 
wości święciła w tym mężu prawdziwe triumfy czasu 
wielkiej wojny europejskiej. Głosem wielkim miał 
odwagę mocarzom wojny głosić, że nie wolno pro­
wadzić wojny dla osobistych korzyści narodu, n e 
wolno budować wielkości narodu i uświetniać blasku 
korony kosztem rzezi setek tysięcy i miljonów narodu. 
Nie wolno hańbić innego narodu w interesie własnych 
korzyści, jak to uczynili Niemcy w 1914 roku, którzy 
jak zbrodniarze wtargnęli bez pozwolenia do Belgji je 
dynie w tym celu, ażeby być prędzej w Paryżu. Sza­
lała siła przed prawem. Pięćdziesięciu księży belgij­
skich rozstrzelano w imię postrachu, ażeby odebrać 
narodowi odwagę do dalszej obrony. Ale prymas Belgji 
znał wówczas swój obowiązek, znał ogron ną odpo­
wiedzialność w obec Boga i przyszłości. A miał w 
sobie również odpowiednią moc. Zył przez całe ży­
cie w zgodzie ze sobą, nie robił żadnych ustępsw 
sobie i ludziom, dla tego i w tej przełomowej groźnej 
chwili był w zgodzie z Bogiem i ze sobą. Miał od­
wagę napisać do Biskupów niemieckich, że oskarże­
nie Belgów ze strony polityków niemieckich jest zwy­
kłem oszczerstwem, wołającem o pomstę do Boga.

Na każdy gwałt nad własnym narodem odpowia­
dał protestem w imieniu narodu. W jednym z listów 
pasterskich przypominając Belgom o ich bohaterstwie 
i cierpieniach pisze: .nigdy nie czułem się tak dum 
nym, że jestem Belgiem . Ale też i Belgów naród 
mógł powiedzieć teraz, nigdy nie czułem się tak dum­
nym z katolicyzmu, jak teraz, gdy obchodzę jubileusz 
swego Biskupa Wychowanie bowiem katolickie nie 
zaszkodziło Belgji, dało jej poczucie obowiązku i coś 
więcej, dało jej wiarę, że poza przemocą ludzką jest 
sprawiedliwość Boga, a ponad zbrodnią, której ludzie 
nie mogą ukarać, unosi się dziejowa nemezis — po 
chrześcijańsku Sądem Przedwiecznego zwaną.

Wojna krwawa w swym pierwszym etapie prze 
szła. Ten, który światu przygrażał, uciekł do obcych, 
odbieżał hufiec, zostawił wojska i naród zgnębiony... 
Prymas Belgji został na szańcu ojczystym, jako obroń­
ca niezłomnego ducha narodu i witał wygnańca — 
króla bohatera, witał wygnańcze wojska. Dożył tych 
dni, iż siew z katedry rzucany przebył próbę życia 
i zwyciężył. Katolicka Belgja w lwiej mierze, dzięki 
arcybiskupowi Mercier dała świadectwo o prawdzie, że 
nauka z wiecznych źródeł czerpana nie sprowadza lu 
dzi na manowce, i że ona jedna ma prawo sądzić dzi­
siejszy satanizm w formie bolszewizmu rozwielmo- 
źniony.

A n y Polacy mamy szczególniejszy obowiązek 
pamiętać o tej chlubie Kościoła i narodu Bo gdy 
hordy wschodnie szły na Warszawę, począł publicznie 
nawoływać o pomoc dla Polski, o obronę dla kultury 
chrześcijańskiej przed sługami czarta.

Wdzięczni jesteśmy Mu przeto nie tylko jako 
katolicy za naukę katolicką, jako ludzie za obronę 
praw godności człowieka w imię odwiecznych ideałów, 
ale i jako Polacy za zrozumienie nas w roku 1920! 
Łączymy przeto glos nasz do głosu Belgów i wszy­
stkich tych, którym prawa przedwieczne leżą na sercu, 
życząc wielkiemu Biskupowi i wielkiemu Patrjocie jak 
najdłuższego życia.

Maj w przysłowiach.
Wiadomo, że lud polski ma swoje z różnych 

czasów zachowane przysłowia na każdy niemal dzień 
w roku, jak i na każdy miesiąc. Ale do żadnego 
może miesiąca nie przywiązują nasi wieśniacy tyle 
przypowieści i przysłowi co do maja, który zawsze 
radością przejmuje rolników w nadziei przyszłych 
urodzajów.

Przytaczamy tu niektóre przysłowia, mniej ogóło­
wi znane, a powtarzane każdego roku w różnych oko­
licach ziem polskich.

Zawitał maiczek . . .
W gaiczku słowiczek.

— Tak pozdrawiają wieśniacy mlęsiąc Marji, do­
dając jeszcze:

W maju uboga wiosna,
Lecz wszystkim radosna.

Niektórzy gospodarze żartują jeden z drugiego w 
ten sposób:

Skoro przyjdzie maj „Resztę paśzy bydłu daj," 
sam zaś za piec uciekaj.

Inni radzą :
Kiedy maik jest zielony,
Dźwigaj bydło za ogony,
W pole pchaj,
Kiedy maj !

Chłopcy tak śpiewają dziewczętom o maju :
Nie słucha dziewucha 
W maju przysięgi. — Szkoda mitręgi!

A dziewczęta im potakują :
Chłopiec w maju przyrzecze, w czerwcu do

[innej ulecze
Nie baj baju ! — Będzie to na św.

[Mikołaja w maju. 
Ponieważ lud polski szczególną cześć oddaje 

Królowej Niebios w maju, nie dziw tedy, że śpiewa­
kami Marji zwie nietylko skowronki, ale i słowiki:

W miesiąc Marji — Jak w Kalwarji! 
Śpiewają skowronki — Nabożne koronki.

A d alej:
Słowik w maju śpiewa Matce Bożej. Nie róbcie 

mu nic złego chłopcy do psot skorzy.
Albo: Kto w dni majka zabije słowika,

Aniołów w niebie zasmuci —  Bo słowik
[Marji nuci.

Liczne przysłowia o maju zajmują się wróżbami 
pogody i urodzajów:

Chłodny maj — Dobry urodzaj,
A lbo :

Kiedy chłodny maj,
A w czerwcu pada, '
Gospodarz pełne stodoły posiada.

Albo :
Kiedy mokry maj,
Rośnie żytko kieby gaj.

Także burze cieszą rolników w tym misiącu: 
Grzmot w maju — Dodaje urodzaju,
Częste w maju grzmoty —  Odgonią

[chłopu zgryzgoty.
Podług jednych:

Na pierwszy maja szron,
Przyrzeka bujny plon.

Inni mówią:
Pierwszego maja deszcz 
Nieurodzaju wieszcz.

Alb te ż :
Gdy pierwszy maj płacze,
Chude będą klacze.

Również do pierwszego maja odnosi się przy­
słowie :

Płacz sobie Filipie mazgaju,
Przyjdzie latko w urodzaju.

Na 2 maja:
Od Zygmunta króla,
Nie nigusujcie matula.

Na 4 maja:
Długi dzionek na Florjana,
Skończy się na świętego Jana.

Na 6 m aja :
Jana w Oleju,
Gnaj bydło w pole, Macieju.

Na 7 m aja :
Od Domiceli,
Płótno się bieli.

Na 8 maja :
Święty Stach sieje len.
Będzie wór grona plon.

Inne znowu :
Gdy sie maik rozpłacze na Stasia,
Otrze mu oczy Joasia.

Na 15 m aja:
Święta Zofja — Kłosy rozwija.

Na 22 maja :
Idzie święta Helenka,
Przygotujcie kroszenka.

Na Zielone Świątki :
Na Zielone Świątki,
Podwieczorku początki.

Na 29 maja :
Od Maksyma już mają niewiela,
Przyjdzie wnetki Petronela.

Bombardowanie Księżyca.
Nowo-Jorski korespondent „Daily Chronicie" do­

nosi, że profesor R H. Goddard podejmie za kilka 
tygodni bombardowanie księżyca za pomocą olbrzy­
miej, przez siebie wykonanej torpedy, która ma dosię­
gnąć księżyca. Pocisk, wyrzucony z armaty, opuści 
ziemię z szybkością początkową jedenastu kilometrów 
na sekundę. Ruch jego podtrzymywany będzie 
przez szereg nabojów eksplodujących, które wybu- # 
chać będą kolejno pod wpływem automatycznego re­
gulatora.

Skoro pocisk dostanie sie w pomiędzy planety 
i zwolniony zostanie od wpływu przyciągania ziemi,

odbywać będzie dalszą drogę siłą bezwładności Nie
wiadomo jednak oczywiście, czy odbywać ją będzie po 
linji prostej, czy też olbrzymim lukiem.

Torpeda osiągnie w ten sposób sferę przyciąga­
nia księżyca i spadnie nań z przyspieszzoną szybko­
ścią. W chwili zetknięcia z księżycem wybuchnie 
ładunek magnezjum, powodujący wielki blask, który 
amerykański uczony ma nadzieję dojrzeć przez szkła 
swej lunety.

O ile doświadczenie się uda, profesor Goddard 
zamierza powtórzyć, je, biorąc za cel Marsa. Na­
ukowe koła Ameryki twierdzą, że jego próba posiada 
poważne możliwości powodzenia. Jeden ze zakładów
naukowych wpłacił 5000 dolarów na koszta doświad­
czenia.

Spór o grób Chrystusa.
(idzie został Zbawiciel pochowany?

„Palastina Press Office" zamieszcza odezwę 
uczonych amerykańskich i angielskich w sprawie uzna­
nia przez świat chrześcijański t. zw. Gardentomb (gro­
bu ogrodu) za prawdziwy grób Chrystusa. Opierają 
się ci uczeni na Nowym Testamencie i pismach 
ojców kościoła, w których właśnie grób ten wskazy­
wany jest jako miejsce spoczynku Syna Bożego.

Stara legenda głosi, że Chrystus zjawił się św„ 
Helenie we śnie i oznajmił jej gdzie się znajduje Jego  
grób. Jest to miejsce, na którem stoi dziś Kościół 
św. Grobu, wznoszący się wśród charakterystycznych 
wąskich i ciasnych zaułków Jeruzalem u.

Nie wielu wie, że przed Bramą Damasceńską, w 
ogrodzie, znajduje się mała jaskinia, którą w kwiaty 
zdobią ręce tych nielicznych wierzących, że tam wła­
śnie spoczęło ciało Pana Jezusa. Miejsce to nazywa 
się „Gordonowym grobem Chrystusa", gdyż generał 
angielski Gordon, idąc za wskazówkami badacza an­
gielskiego, Deana Stanley‘a rozpoczął poszukiwania 
niedaleko dawnego placu kamieniowania, i w istocie 
natknął się na pieczarę, którą można było uważać, na 
podstawie danych z Nowego Testamentu za grób 
Ukrzyżowanego.

Wówczas to powstało towarzystwo „Society of 
the Tomb", które zakupiło ten plac i otoczyło grób 
pięknym ogrodem. Wybudowano też w pobliżu dom, 
w którym umieszczono strażniczkę grobu. Dziś funkcje 
te spełnia Angielka, miss Hussy. Je j poprzedniczkę 
zamordowali Arabowie po wkroczeniu Anglików do 
Jerozolimy,

W świecie naukowym oddawna już toczy się 
spór, które z dwóch miejsc jest rzeczywistym grobem 
Chrystusa. Spór nie został dotąd rozstrzygnięty.

Obecnie Society of the Tomb przystępuje do 
pracy na rzecz prawdziwości Garden Tombu w całym 
świecie chrześcijańskim i zamierza nawet wydać w 
wszystkich językach świata dzieło, w którem przyto­
czone będą argumenty, stwierdzające słuszność ich sta ­
nowiska. .

Zapewne zajmie się też tą sprawą stolica Apo­
stolska.

Głowa świętej Barbary.
W dawnych bardzo czasach powstał spór między 

królem Dacji, olbrzymiego i bogatego Państwa, a pra­
łatami i duchowieństwem chrześcijańskiem. Dakowie 
bowiem nie oswolili się jeszcze zupełnie z przyby­
szami, co im narzucili swą religję i swe zwyczaje, 
i koniecznie starali się wrócić do swoich dawnych 
obrządków pogańskich. Katoliccy prałaci zrazu chcieli 
u króla Daków wyjednać, aby on ze swej strony na 
kłaniał swych poddanych do posłuszeństwa Rzymowi, 
lecz tymczasem król Dacji tak samo nienawidzał ob­
cych przybyszów, jak jego poddani. Ze względów 
tylko handlowych nie chciał zrywać zupełnie z Rzy­
mem. Prałaci zagrozili klątwą, lecz to nic nie pomo­
gło. Dakowie zaczęli budować sobie starych bożków 
i stare gontyny pogańskie. Wówczas duchowieństwo 
wysłało do papieża poselstwo z zapytaniem, co mają 
robić. Uważali, że zupełnie zrywać z Dacją nie mo­
żna, bo toby przyniosło szkodę dla chrześcijaństwa.

Papież dla pogodzenia prałatów z królem Dacji 
wysłał biskupa o wielkiem poważaniu i świątobliwości, 
lecz imienia jego historja nam nie przekazała. Biskup 
ten, czyniący cuda u pogan, znany był nawet u dzi­
kich Daków, którzy też gotowali się na jego przyjęcie 
z ogromną uroczystością. Odrazu ustał spór między 
prałatami a królem Dacji.

Lecz tymczasem ów biskup nie dojechał do 
miejsca swego przeznaczenia. Bo oto na morzu zer­
wała się straszna burza i okręt jego został strzaskany 
i wyrzucony na pomorski brzeg w okolicy dzisiejszego 
miasta Gdańska.

Żyli tu poganie, w skóry odziani, pomorscy Sło­
wianie, utrzymując się z polowania i rybołóstwa. Ci 
zrabowali wszystko, co na rozbitym okręcie znaleźli, 
a biskupa i całą załogę zabrali do niewoli.

W tryumfie ich poprowadzono na północ, po­
między wyniosłe wzgórza na płaszczyznę, gdzie wśród 
ogromnych błot i stojących wód znajdowało się dre­
wniane zamczysko, otoczone ostrokołem i grubą pa­
lisadą. *Na spotkanie wyszedł cały tłum kobiet o roz­
czochranych włosach i dzikim wyglądzie twarzy, trzęsą 
cych się i zgarbionych starców, wreszcie nagich, bru- 
dinych dzieci. Wszystko to wyło i krzyczało przeraźliwie.
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Na więźniów posypały się kamienie, obelgi i błoto. 
Szargano i bito ich po całem ciele. Najwięcej ucier 
piał biskup, który z powodu swych szat był uważany 
przez pogan za wysokiego dostojnika.

W tem ukazał się wódz otoczony wojownikami 
r kapłanami. Na odkrytych i zczerniałych od wichrów 
piersiach jego wisiał wielki, potrójny łańcuch z zębów 
niedźwiedzich, w uszach miał kolczyki, palce i miejsca 
nad łokciami i kostkami u nóg były ozdobione pier­
ścieniami z bronzu W ręku trzymał ostry śpiżowy 
grot, błyszczący w słońcu jak ogień.

Uciczono się w mgnieniu oka.
Wódz spojrzał dokoła czarnym, przenikliwym 

wzrokiem i potrząsnął z zadowolenia głową. Zaczął 
wydawać ochrypły głos, rzucając rękoma na wszystkie 
strony. Potem przyskoczył do biskupa i zamierzył się 
nań grotem. Ale biskup popatrzał mu w oczy nie- 
ulękniony, w duchu tylko szepcąc modlitwę do Ukrzy­
żowanego.

Widocznie podobała się wodzowi jego odwaga, 
bo mruknął z radości. Potem wskazał dzirytem na 
więźniów i wydał jakiś niezrozumiały rozkaz. Wojo­
wnicy dotąd nieruchomo stojący rzucili się na więź 
niów i rozebrali ich pomiędzy siebie. Wódz dotknął 
się nawzajem biskupa i służba pociągnęła go do dwo­
rzyszcza.

Tłum kobiet i tych, co przyprowadzili więźniów, 
zawył z żałości. Kilka kobiet zaczęło tarzać się po 
ziemi i rwać włosy na sobie, widocznie bolały, że nie 
otrzymują niewolników, więc same muszą-dalej pra­
cować.

Lecz kapłani, zaintonowawszy jakąś złowrogą 
pieśń, ruszyli do triejsca, gdzie stał ołtarz ofiarny. 
Wrzaski ustały. Postawiono się pod świętym dębem, 
niektórzy głęboko pochyleni nad ziemią.

A biskup wewnątrz w półmroku siedział skulony, 
czując nadchodzącą śmierć. W dłoniach przytrzymy­
wał niewielką skrzynkę, którą zdołał uratować z to ­
nącego okrętu. Uszła ona uwagi tłumu — i teraz 
mu ją zostawiono. Wewnątrz tej skrzynki znajdo­
wała się głowa świętej Barbary, która była króle 
wną szwedzką, a opuściwszy ten świat, zamknęła 
się w Rzymie w klasztorze i tu po swej śmierci cu­
dami zasłynęła. Biskup zabrał jej głowę ze sobą 
jako relikwię, spodziewając się u króla Daków 
uczynić jakiś cud dla przekonania zbuntowanych 
pogan. I teraz obawiał się ogromnie, by mu tej 
świętości nie zabrano i modlił się o to gorąco, by ta 
skrzynka z relikwiami uszła zagładzie, ckoćby on miał 
umrzeć.

Nagle wszedł wódz z orszakiem.
Zaczęło się badanie.
Biskup milczał nie rozumiejąc pomorskiego języ­

ka. Rozebrano go i widocznie podobała się wodzowi 
jego silna budowa ciała i tęga muskulatura, kiędy się 
uśmiechnął. Nagle wzrok jego padł na skrzynkę, 
którą biskup ciągle przytulał do swych piersi.

Przyskoczył do niego i wyrwał mu ją z całej 
siły. Wojownicy nachylili się nad pięknie zdobioną 
szkatułką, którą wódz starał się rozerwać. Biskupa 
zasypywano pytaniami — milczał, czując swą zgubę.

Naraz skrzynka pękła i ujrzano zabalsamowaną, 
alabastrowo białą, odciętą głowę kobiety. Woń dzi­
wna rozlała się po wnętrzu dworzyszcza.

Zaczęła się pomieszana rozmowa w słowiańskim 
języku Twarze obecnych rozpogodziły się, pieszczo­
tliwe dźwięki wydobyły się z ich gardzieli. To już nie 
byli dzicy ludzie, myślący tylko o broni i mordach; 
to były skruszone dzieci, oczarowane nieznanym 
widokiem.

Na biskupa posypały się pytania.
Z ich oczu i ruchów zrozumiał, że pytają, czyja 

ta głowa.
Zaczął mówić:
— Ludzie! Głowa świętej musi być nieuszko­

dzona; nie dotykajcie jej Oddajcie mnie, bo splamicie 
to swojem dotknięciem.

Nie rozumieli, lecz można było się spodziewać, 
że nic mu już złego nie zrobią. Wódz zawołał na 
kapłanów. Doniesiono im o wielkiem odkryciu. Przy­
byli czemprędzej, jednakże ledwie spojrzeli na gło­
wę świętej, zakryli twarz płótnem, wiszącem im na 
piersiach.

— Przeklęty ten człowiek! On ją zamordował, 
a teraz chce zaczarować nas wszystkich!..

Twarze wojowników zmieniły się odrazu i stały 
się znowu krwiożerczo dzikie.* Wódz zatrzasnął skrzynkę 
i stanął dygocąc przed biskupem.

— On mdze do żarn — zawołał po chwili.
I kazał służbie precz go zabierać.
Rzucono się na biskupa, szarpnięto nim i por­

wano daleko przez komnaty.
W ciemnym lochu znajdowały się kamienneżarna, 

do których przymocowano biskupa łańcuchami. Odtąd 
nie miał ujrzeć światła dziennego; żywność miano mu 
tu podawać codziennie i odbierać od niego mąkę, a 
wrzucać mu ziarno do mielenia.

Tak miało się ciągnąć do jego śmierci, bo taka 
była kara za zabójstwo u pomorskich Słowian.

Wódz tymczasem przywołał do siebie gońców 
i kazał im brać tę skrzynkę z głową i chyżo dniem 
i nocą pędzić do Sąrtowic, do wielkiego księcia, by 
mu ofiarować tę głowę jako podarunek, który miał 
przynieść szczęście i rozkosze po śmierci.

Upłynęło wielu lat.
Biskup wciąż siedział w lochu, skuty do żarn, 

. które musiał nieustannie obracać, by mąki dla przy­

stępujących doń nie zabrakło. Kiedy ujrzano go spo­
czywającego, bito do krwi i wrzucano mu do beczki 
podwójną ilość zboża.

Codziennie rano śpiewał „Salve Regina", spo­
dziewając się śmierci, lecz jakoś nie umierał. Żelazne 
miał zdrowie i siły niepospolite. Codziennie przyno 
szono mu marne pożywienie, codziennie go bito. Nie­
raz zapomniano o nim z powodu ogromnych uroczy 
stości religijnych na wyniosłych wzgórzach Oksyw­
skich. Wówczas nie miał co mleć i nie miał co jeść. 
Śpiewał godzinami „Salve Regina" i spał.

Aż pewnego razu tamtędy ^przejeżdżał książę 
Świętopełk, który gościł u siebie biskupa z Kamienia.

Zatrzymano konie przed dworzyszczem i nastą­
piło uroczyste powitanie. Wódz zapraszał do wejścia. 
Świętopełk wzbraniał się wejść, bo mu się spieszyło 
w dalszą drogę, zwłaszcza że rozmawiał z biskupem 
o tem, czyby się niedało nawrócić całego Pomorza na 
chrześcijaństwo, lecz wódz tak prosił, że postanowił 
wstąpić i odpocząć.

— Opowiadaj mi dalej o tym swoim Bogu, bo 
to ogromnie ciekawe —  ozwał się w germańskim ję ­
zyku do kamieńskiego biskupa, gdy usiedli za stołem 
w dworzyszczu.

Podano słodki miód z dziewiczych puszcz oko­
licznych wydobywany i twardy, czarny chleb z mąki 
mielonej w ciężkich żarnach.

Naraz wśród ciszy rozległ się gdzieś jakby z pod 
ziemi śpiew „Salve Regina".

Biskup z Kamienia zerwał się i zdumiony za­
wołał :

— Śpiew łacińcki tu? Wśród Słowian i pogan? 
Kto to śpiewwa, czy nie możecie mi powiedzieć?

Świętopełk niemniej był ździwiony. Zwrócił się 
do zachmurzonego nagle wodza !

— To niewolnik, zbrodniarz . . .
Śpiew się nie uciszał.
— Zawsze o tej porze śpiewa i dopomina się

0 jedzenie . . .
— Co on uczynił, że jest w lochu trzymany ? — 

zapytał książę.
—  Zabił kobietę, której uciął głowę i przybył tu 

okrętem w naszą okolicę, aby nas wszystkich oczaro 
wać i posiać do wiecznej krainy . . .

— Prowadź nas do niego — zawołał biskup 
z Kamienia. — To musi być ksiądz, bo śpiewa po 
łacinie.

Książe Świętopełk powtórzył pytanie, wódz wska­
zał drogę.

Spojrzano przez otwarte oddrzwia wgłąb, skąd 
buchnęła stęchlizna. Nieobcem to było księciu, który 
wychowany wśród walk i bojów o wolność, przeżył 
różne okropności i przygody w swem życiu. Po­
chylił się teraz nad lochem i klasnął w dłonie. Śpiew 
umilkł.

— Wyprowadzić go — wyszedł rozkaz z jego ust.
Po chwili przed Świętopełkiem i biskupem z Ka­

mienia stanął człowiek jeszcze młody, lecz o siwej
1 długiej po pas , brodzie, w brudnych łachmanach, 
trzęsący się, z krwawemi ranami na nogach i dłoniach 
w tych miejscach, gdzie tkwiły kajdany. Biskup 
z Kamienia zakrył twarz, nie mogąc patrzeć. Głuche 
nastało milczenie.

Stary niewolnik nawpół oślepły ledwie ódróżniał 
przed nim stojące osoby Służba go podtrzymywała, 
przewracał zmarnialemi z powodu przebywania przez 
tyle lat ,w ciemnościach oczyma i nie mógł długi 
czas słowa przemówić! Wreszcie odezwał się po 
ład n ie :

— Gdzie głowa św. Barbary ?
Biskup z Kamienia ocknął się. Zaczął wypyty­

wać i poznał całą prawdę. Wszysko przetłumaczono 
germańskim językiem Świętopełkowi, który słuchał 
z zaciekawieniem. Wreszcie starzec rzekł:

— JeSli mi nie wierzycie, że mówię prawdę, iż 
jestem biskupem i Ojcic święty posłał mię do króla 
Daków, to poślijcie do Rzymu. A jeżeli mnie tej 
niewoli wydobycie, uczynię w Rzymie, że wasze bi­
skupstwo kamieńskie wyjęte zostanie z pod zależności 
od arcybiskupstwa gnieźnieńskiego.

1 w istocie tak się stało.
Świętopełk zbudował tu kościół św. Barbary, 

gdzie umieszczono głowę św. dobrze jeszcze zacho­
waną w skrzynce, a biedny męczennik z lochów uwol­
niony wyjechał do Rzymu i w istocie kamieńskie bi­
skupstwo oddzielono od polskiego arcybiskupstwa w 
Gnieźnie.

Całe Pomorze przeszło już na wiarę chrześcijań­
ską, lecz niestety popadło w kościelną zależność od 
germańskiego arcybiskupstwa w Magdeburgu.

Kościół św. Barbary, potem przezwany św. Sta­
nisława, nie dochował się, lecz wyrosła tu piękna 
wioska zwaną Rumją. — „Gazeta Kaszubska".

Procesja ku czci 
św. Stanisława w Krakowie.

Na Skałce w Krakowie, gdzie poniósł w roku 
1079 śmierć męczeńską św. biskup Stanisław, patron 
Polski, i na Wawelu, zamku królów polskich, gdzie 
wznosi się i katedra biskupia, uroczystości ku czci 
Wielkiego Biskupa rozpoczynają się 7 maja nieszpo­
rami i trwają następnie przez całą oktawę.

Prócz zwykłego nabożeństwa i czd wielkiej, jaką 
zresztą cały naród polski od wieków lat silnie zawsze 
zaznacza względem św. Biskupa, w uroczystościach

tych mieści się głębsze symboliczne znaczenie, zwła­
szcza w procesji, jaka zwykle w niedzielę po święcie 
udaje się z Wawelu na Skałkę, w której biorą udział 
wszystkie krakowskie kościoły i ich duchowieństwo. 
W procesji tej przez czterech alumnów (kleryków), na 
specjalnie na ten cel przeznaczonej poduszce czerwo­
nej, niesiona jest Głowa św. Męczennika. Przybyłą 
procesję wita przeor ojców Paulinów, niosąc Rękę św. 
Biskupa, w srebro oprawną i sławną już dziś z prze­
pysznej rzeźby (Wita Stwosza). Po wprowadzeniu pro­
cesji odprawia się Msza św., zwykle celebrowana przez 
jednego z księży Biskupów, i z .kazaniami w kościele 
i na placu kościelnym, poczem następuje błogosła­
wieństwo Głową św. Biskupa z przepysznego, baroko­
wego ganku na zewnątrz kościoła, udzielane przez 
celebransa całemu miastu i całej Polsce, i powrót pro­
cesji na Wawel.

Nabożeństwo to, szczególniej procesja z Głową 
św. Stanisława, jest wyrazem świętej pokuty ciągnącej 
się po przez wieki historji naszego narodu za zabój­
stwo, dokonane na największym zwierzchniku władzy 
kościelnej przez głowę państwa, króla polskiego. Polska 
wówczas jeszcze nie zupełnie nawrócona „ex infideli* 
(z niewiernej), wkrótce staje się „semper fidelis* (zaw­
sze wierną). I tu właśnie świecą przykładem, mażąc 
winy swych śmiałych przodków, przedewszystkiem 
królowie polscy. Panowanie każdego króla rozpoczy­
na, objęta regulaminem koronacyjnym, jego piel­
grzymka piesza z Wawelu na Skałkę, którą król, po 
przyjeździe z Warszawy do Krakowa, dnia poprzedza­
jącego koronację odprawiał, spowiadając się i korząc 
przed Bogiem za swoje i swych ojców błędy na miej­
scu męczeństwa św. Biskupa, poczem dnia następnego* 
przyjmował Komunję św. podczas Mszy św. na Wa­
welu i tam był uroczyście koronowany.

Piękny też był zwyczaj królów polskich, który, 
począwszy od Jagiełły aż do ostatniego, z wyjątkiem 
Stanisława Poniatowskiego, wszyscy zachowali, że przed 
koronacją jub po jej odbyciu udawali się na Jasną 
Górę i tam przed Cudownym Obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, „Królowej Korony Polskiej", jak ją  
nazywali, oddawali Jej władzę i swe przyszłe rządy, 
sami uważając się za regentów w Jej imieniu rządzą­
cych, jak świadczą o tem kroniki 0 0 .  Paulinów kla­
sztoru Jasnogórskiego. To też niejednokrotnie w wa­
żnych dla kiaju chwilach Sejm cały wraz z królem 
i rycerstwem zjeżdżał do Częstochowy na rady, czego 
pamiątką jest tak zwana „Sala Rycerska" w klasztorze 
Jasnogórskim. „Głos Narodu"

Rozmaitości.
Pisz, djable, p is * ! W pewnym kościele w 

Westfalji wisiał do niedawnego czasu jeszcze obraz, 
przedstawiający trzy zagadane kobiety, a za nimi słu­
chającego djabła z piórem i tabliczką w rękach. U 
spodu obrazu było napisane: „Pisz, djable, pisz!"

„A co mam pisać?" pyta djabeł. „To złe, które 
baby wyrządzają językiem."

„Wszystkiego złego, co kobiety językiem, plo­
tkami, oszczerstwami wyrządzają, tego żaden djabeł 
w piekle nie opisze."

T estam en t dziw aka an gielsk iego . Anglicy 
i amerykanie są znani oddawna z dziwactwa. Po­
między innymi pozostawił pewien obywatel londyński 
następujący testament: Po 1 szylingu zapisuję dwom 
synowcom, mieszkającem w Szkocji, Szylingi mają być 
wypłacone w groszach. Pannie X. sierocie, którą za­
mierzał przyłączyć do rodziny, zapisał również jednego 
szylinga w znaczkach pocztowych.

Jednego z krewnych obdarował również szylin­
giem i połową albumu z fotografiami rodzinnemi.

Majątek zaś cały, i to dość powążny, zapisał len 
dziwak swej siostrzenicy pod warunkiem, że nie bę­
dzie utrzymywała stosunków pisemnych, ustnych, lub 
„innych", z młodym człowiekiem, którego nazwisko 
wymienił w testamencie.

Z okazji powyższego testamentu przypominają 
pisma angielskie inny, dawniej sporządzony, w którym 
pewien kupiec zapisał swej jedynej córce majątek, wy­
noszący 72 000 funtów szterlingów, pod następującym 
warunkiem: „Niezwłocznie po mojej śmierci kupić 
masz» za 3 i pół pensa sznurek konopiany i posłać go 
swej matce (mojej żonie), która powinna wiedzieć, 
jaki ma z niego zrobić użytek".

S k a m ie n ia ła  d z ie w cz y n a . Czteroletnia dzie­
wczynka Maksyna Ramson, w miejscowości Nima w 
stanie Ohio, dotknięta została osobliwą, tajemniczą 
chorobą. Diecko zaczęło się skarżyć na bół w kola­
nach. Matka obejrzała dziecko i stwierdziła, że ko­
lanka są zimne jak lód. Rozmasowała zatem bolące 
miejsce i ból narazie ustąpił. Gdy jednak na drugi 
dzień dziecko znowu się skarżyło, wezwano lekarza, 
który zdumiony był zlodowaceniem bolącego miejsca, 
oraz tem, że każde dotknięcie palca, pozostawiało od­
cisk, niby na świeżym cemencie.

Małą Maksynę poddano badaniu specjalistów, 
którzy wszakże nie zdołali stwierdzić przyczyny ta­
jemniczego cierpienia. W ubiegłym tygodniu, mała 
padając, uderzyła mocno kolanem o kamienne schody. 
Nie uczuła bólu, pomimo, że uderzenie było tak silne, 
że kawałek kolana odłamał się. Odłamek ten zbada­
no i stwierdzono, że jest zupełnie skamieniały. — 
Lekarze są bezsilni wobec tego wypadku, ponieważ 
medycyna nie posiada dotychczas żadnych środków 
przeciwko skamieniu ciała ludzkiego.
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kosztowało, a więcej dawało. Bardzo słusznie. Za 
wiele było tam dotąd „programów" a za mało wy 
dajnej pracy. j ) o  I lipca ma nastąpić rozgraniczenie 
pracy pomiędzy ministrem, kuratorami a inspektorami 
szkół W tym czasie nastąpi szczegółowa inspekcja 
wszystkich szkół powszechnych i średnich, ażeby się 
przekonać, czy nauczycieli nie jest zawiele i czy siły 
naucielskie wyzyskują ' należycie godziny służbowe. 
Nigdzie nie będzie więcej nauczycieli, lecz tyle,' ile 
potrzeba. To samo zastósowane zostanie do szkół 
średnich. Minister powiada, że im mniej będzie na­
uczycieli, tem lepiej uczyć będą. Pewnie, że tak. 
Toć z kucharzami jest tak samo. Liczba preparand 
nauczycielskich i seminarjów ochroniarskich zostanie 
umniejszona.

Do 1 sierpnia opracowany zostanie program 
oszczędnościowy, a zarazem nakładowy dla wyższych 
szkół na przeciąg 10 lat. Majątki, należącego szkół, 
muszą swoje utrzymanie same wygospodarzyć.

Rolnicy a minister Grabski.
Rolnicy czują się pokrzywdzeni, że p. min. GrabBki 

loh przedstawiciela z Rady Banko Polskiego wydalił 
za to, ie  za mało akoyj zakupili. Rolnioy wydali 
-odezwę, #.e dali tyle; że na swego przedstawiciela za­
służyli. Trochę tam skąpo tycb akoyj rolniczych było. 
Polska zaczyna zagranicy imponować.

Minister Grabski ogłasza, że zapłacił na termin 
zaliczki na poczet ćługów zagranicznych i to 14 procent 
należności za lokomotywy, 40 procent amerykańskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi, 28 procent długów holender 
akich, zasiągniętych w r. 1919 na zakup odzieży, oraz 
2 miliony dolców nawykipno pożyczki ame'yk*ńikiej
Król rumuński wyjechał Londynu.

Król Ferdynand wyjechał w czwartek z Lnndynu 
do R u o a n n j N a  dwonu pożegnał się z nim król an­
gielski z 4 książętami. Królowa rumuńska pozostanie 
w Londynie jeszcze przez 2 tygcdnie.

Bomby podkładają.
Na linji kolejowej Borsigwerg—Pyskowice po 

stronie niemieckiej na Górnym Śląsku podłożono w 
nocy na czwartek naboje dynamitowe, które wybuchły 
i uszkodziły tor. Równocześnie przecięto 11 drutów 
sygnałowych

Wszeehniemczyzna hula 
w Gdańsku.

Od 9— 15 czerwca odbywać się będzie w Gdańsku 
zjazd studentów z Niemiec i Austrji. Ma się zjechać 

jiodcbao 600 „burszów* i umacniać Gdańszczan na 
WBzechniemieckim duciu.

Ojciec św. pena nie domaga.
Z Rzymu donoszą do „Lokal - Auzngera*, że 

Ojciec sw. 2aofcorował poważnie na zapalenie płuc. 
Wszystkie posłuchania zostały odwołane. Dotąd niema 
potwierdzenia tej wiadomości.
Straszne bankructwa w Niemczech.

Przedsiębiorcy w Niemczech gromadnie bankrutują

Wielka firma Maufeiderbergbau. zatrudniająca 32 tys. 
robotników, nie zamknęła fabryk jedynie dla tego, że 
rząd pieniędzy pożyczył W ciągu dwóoh ostatnich 
dni upadło 25 daiębioratw.

Za 3 lub 4 tygodnie.
Spotkanie Macdonaida z przyszłym franonskim 

prezesem ministrów ma nastąpić dopiero za 3 lub 4
tygcdnie.

Targi w Niemczech o rząd.
Partje śrcdjca dążą do połączenia się pod hasłem 

płacenia długów dle utwrrzenia rządu. Socjaliści 
będą im pomagali. Z drugiej strony wszaohniemoy nie 
obcą do tego dopuścić

Na drodze do zgody.
Rząd włoski zwrócił Watykanowi Bazylika św. 

Francis ;ka z Asi tu wraz z przylegającym do niej 
klasztorem ,które Stolicy św. swege czasu zabrano pod 
pozorem, że to pamiątka narodowa.

Następstwa upadku Poincarego.
Wszechniemieckie gazety wzywają rząd, ażeby 

ustąpił i nie wdawał się przedtem w żadne układy co 
do płacenia długów. Przed Poincarem znali inny 
mores.

Herriot następcą Poincarego.
Podcbno H erritt ma najwięcej widoków na pre 

zesa ministrów. Sam Poincare go poleca. Gdyby od­
mówił, zwróci się prezydent do Brianda.

Stritjk wśród robotników 
włókienniczych.

W Bielsku wybuchł strajk we fabrykach manu­
faktury. Robotnicy żądają około 20 proc. podwyżki, 
na co pracodawcy zgodzić s ę nie obcą.

Bal na cześć króla rumuńskiego.
W środę urządził król 'angielski wielki bal na 

cześć rurcuńsk bJ pary królewskiej. 2000 osób na nim 
było.

„Zrujnowani** Niemcy zagranicą.
Około 150 tysięcy Niemców zwiedziło w tym roku 

Włochy i wyizuoało pełnemi garściami pieniądze. A na 
płacenie dł;gów pieniędzy nie mają

Uczczenie bohaterów Francji.
Na gronie nieznanego żołnierza złożył w Paryżu 

generał Stan. Haller wieniec ze szarfami o ba: wach 
narodowych.

R u c h  w  T o w a rz y s tw a c h
C h o jn ic e , Zebranie „Tow. Młodzieży pod 

opieką św. Stanisława Kostki* odbędzie się w niedz. 
dnia 18 maja br. o godz. 4 po poł. w salce klasz 
tornej. Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. 

O jaknajliczniejszy udział prosi
Zarząd.

C h ojn ice. Rozkaz nr. 12. Zbiórka Tow. Powst. 
i Wojaków w Chojnicach w poniedziałek, dnia 19 maja 
o godz. 20 w salce p. Żelaznego.

Każdy członek jest zobowiązany na tę zbiórkę 
przybyć celem zamówienia czapek. Członkowie, którzy 
brali udział w powstania, winni przynieść legitymację 
ze sobą.

* Za Zarząd Prezes.
C h ojn ice. Klub żeglarski Chojnice. W nie­

dzielę dnia 18 bm. rozpoczęcie ćwiczeń na Olimpjadę 
w Gharzykcwie.

C h ojn ice. Nadzwyczajne walne zebranie Bra­
ctwa Sztrzeleckiego odbędzie się w poniedziałek dnia 
19 maja br. o godzinie 7-mej popołudniu w Strzelnicy 
przy niżej podanym porządku obrad. Z powoda bar­
dzo ważnych spraw prosi się o liczne i punktualne 
przybycie.

Porządek obrad. 1. Sprawozdanie z uroczystości 
3 Maja. 2. Przjjęcie nowych członków. 3. Sprawa 
sztandaru. 4. Sprawa mundurów, 5. Wniosek wice­
prezesa w sprawie udziałn w pochodach i strzelania. 
6.Uzapełnienie zarządu, 7.Wyoieozka wdnin Wniebowstą­
pienia. 8. Przyjęcie statut. 9. Wolne głosy.

C h ojn ice. Zebranie Kółka Rolniczego w Choj­
nicach odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 12 
w lokale Engla.

O liozny udział prosi
Zarząd.

Dział gospodarczy.
Wstępne notowanie giełdowe

w złotych  i g ro szach .

W a r s z a w a ,  16 5. godz. 9.45. (A. W.)

Dc lary 5.15 za dolara. Funty angielskie 22 50 
za ft. ang. Franki francuskie 30,40 za ICO fr. Franki 
belgijskie 25.25 za 100 fr. Franki szwajcarskie 91 06 
za 100 fr. Liry włoskie 22.70 za 100 lirów. Korony 
czeskie 15,12 za 100 kor. Korony anstr. 7.22 za 100 
koron.

Tendencja: bez zmiany 
G d a ń s k  16 5. godz. 10. (A.W.)
Dolary 5,70. Złote 110 50.

K on iec części re d a k c y jn e j.

Redaktor odpowiedzialny: L e o n  K n m .  
Drukiem i nakładem Drukarni Dziennika Pomorskie#"
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W DnniC P 7 flł  A pi0rze kobieta od samego rana — a bielizna l U Ul II U&.UŁA j es z c ze  brudna. — Dlaczego ta męka — 
£dy pomoc tak bliska ? W  każdym składzie dostanie się od wielu 
at znany środek do prania „SAPONw zmarką ochronną „koszulką* 

„SAPON* z „koszulką* nie tylko ochrania, bieliznę przed zniszcze­
niem. lecz nadaje jej śnieżno biały kolor. Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e !
Wyrok Chem. Fabr. „Ergasta" G. Nagórski Starogard Pomorze.

n
Rozmach wejdzie

Teł. 108

w Pańskie 
przedsiębiorstwo 
przy używaniu^

o d p o w i e d n i c h  o l e j ó w .  Polecam:

oliwy cylindrowe oliwy maszynowe oliwy do samochodów tłuszcze do czeki maszynowych rozpedrwe pasy z wiosła wielbłndz- skórzane pasy rozpędowe pasy do maszyn opakowania.
Rich. Gehrke

centrala automobili, Chojnice

Proszę sie przekonał
P że się tanio zakupuje ą
, drogerii F. H. Paetzold \
H Rynek 21.

Tanio

(Desiel sórnofl. i koks
najlepszej jakości i we wszelkich gatun­
kach — także węgiel kowalski płukany 
i sortowany poleca wagonowo po naj­
tańszych cenach kopalnianych i na do- 
— godnych warunkach kredytowych —

T. Jankowski
Skład węgla i drzewa

T U C H O L A  (Pom orze )
Szosa świecka. Telefon nr. 56.

15 090 090 mk- nagrody
temu, który mi moją zgu- 

! bioną la s k ę  z w r ó c i.  Ta­
kowa była (róg presowany 
czarno z białem) rękojeść 
końska noga.

Wiadomości udzieli eks­
pedycja Dzień.

Poszukuje się kupna

używanego dziecięcego

wózka.
Bliższych wiadomości 

udzieli ekspedycja.

Poszukuję od zaraz

dziewczynkę
do pasienia gęsi.

Sołtys, Llchnouy.

Uczciwa

n obojoan
Na sprzedaż

l  Koń. 3 m i 
roKoczeaozy.Zpdł- 
szorkl 11 kozo 

z trzema koźlętami
W ę sie rsk i

ul. Batorego Nr. 1.

potrzebna zaraz.
Gdzie wskaże ekspedycja 

Dziennika Pomorskiego.

Panienka
znająca cośkolwiek szycie 
poszukuje miejsce na więk­
szym gospodarstwie jako

panna do dzieci
od zaraz ewtl. od 1. 6. 24.

Łask. zgłoszenia uprasza 
się do Red.Dz.P.podnr.61.

Wapno
rozgrzewa ziemię, wpływa 
ns roślinność, poprawia 
oraz podnosi jakość i ilość 
ziam, wydaje mocną i długą 

słomę.

W apno
wzbogaca ojców 

i synów,
Wapno

dostarczamy natycbtaiast 
w każdej ilości.

Broda Scłilleper
Hurtownia

materjałów budowlanych 
B y d g o siez  Tel. 361

Chłopaka
do posyłek

poszukuje

Weiland , Dworcowa 10

FurmoAstuo
każdego rtdzaju

i obrobienie 
roli

przyjmie w taniej 
cenie

li. Kirkut, furmaństwo
M ły ń sk a  20

6 tanich dni
od 19 .-2 4 . V.
nigdy nie powracająca okazja

„ŻARÓW KI**
po 2.400.000=1,33 złotych

Z. ii. Świetlik
Młyńska 6*



t f O K  4. D Z I E N N I K  P O M O R S K I Su 11©

I

Szanownemu obywatelstwu Chojnic i okolicy podajemy do łaskawej wiadomości, że z dniem 7-go maja przejęliśmy skład bławatów 
p. Marjana Chuwena pod firmą „Dom Towarowy w Chojnicach" przy ul. Gdańskiej nr. 14. Takowy prowadzić będziemy

w znacznie rozszerzonych rozmiarach pod firma

F. Skwierawski i S-ka.
h u r t  Magazyn Towarów Włókienniczych i Konfekcji. pETAŁ

Objęte towary sprzedajemy nadal po znacznie zniżonych cenach, przyczem zapewniamy rzetelną i fachową obsługę, a hasłem 
naszem będzie: . . . .  .  . . .

„Wielki obrot —  mały zysk .
Prosząc o łaskawe poparcie kreślimy się

Z poważaniem

F. Skwierawski i S-ka.
Gdańsk,

Pfefferstadt 55.
Chojnice,
Gdańska 14.

k

Przemyśl Polski Chrześcijański
Domieszka do kawy

—  G L E B A  —
w y b o r o w a ,  kto raz spróbował innej używać nie będzie.

Fabryka Wyrobów Słodowych
„ M A L T O P O L

K A R T U Z Y  (Pomorze)
Adr. tel. Maltopol Telefon Nr. 7.

Ekstrakt słodowy „Maltopol"
Niezbędne dla dzieci.

Naturalny środek odżywczy. Zalecany przez 
Jekarzy jako wzmacniający organizm dla 
nerwowych, rekonwalescentów, małokrwi- 
stych, chorujących na błędnicę,'niestrawność, 
na płuca, dla chudych, kobiet w połogu 

karmiących matek, starzejących się.

Karna słodowi „Maltopol'*
sporządzona pod gwarancją tylko z czystego 
słodu bez wszelkich innych domieszek jest 
najlepszą i najtańszą, a w smaku nie 
— — przewyższoną. — —

W ilh e lm in k a
W  niedzielę  18. maja
po południu o godz. 4 tej

Koncert
przy kawie.

Wstęp wolny.

PrzŁtors przymusowo
| w pon ied ziałek  19 . 5  
2 4  o godz, 2  po pot.

| na majątku Cicholewy.

1 Alkomotor
( 1 4  p r z e d z i a ł e k )

 ̂najwięcej dającemu za go 
tówkę

W iśn iew sk i
Komornik sądowy

Chojnice.

Przetarg przymusowy
we w to re k  20. 5  2 4 . o 
godz. 10 rp rzed p . n a  
p o d w ó rz a  gosp o d arza  
K apki, w D zlengln

1 szafo z szkłem
najwięcej dającemu za go­
tówkę.

Wiśniewski
Kom, sądowy 

Chojnice.

Przetarg przymesooiy
w poniedziałek 19. 5. 24.
o  |£©dar,. 5 .  p o p .  przy oberży 
p . B ł ę d z k i e g o  w  S w o r -  
n i g a ć

1 szafonierka 
1 lustro

najwięcej dającemu za go­
tówkę.

Wiśniewski, kom. sądowy
Chojnice.

0 l0 t0 l0 t0 l€

W poniedziałek
o godz. 8 . przedp.

sprzedaż

DRUKI
iggggggggggHI

W SZELKIEGO RODZAJU (0OłOCOinV
wykonuje Druk. Dzlen.Pomorskleso. w ta»ej8« j  ™«*jf

| S a la  Hotelu Centralnego
| Tylko 2 występy. Tylko 2 występy.

8
i Teatr Miejski z Torunia e

dnia 19. maja 1924 r.

„Polacy a) Amerycy"
wodewil w 5 akt. z śpiewami i tańcami Danielewskiego

dnia 20. maja 1924 r.

„ S u b l o k a t o r i i o "
wesoła krótochwila w 3 aktach Grzymały Siedleckiego. 
P o c z ą t e k  o  g .  8 - e j  w . Bilety w Dzienniku Pomorskim. _ 
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Wpisy
do szkoły gospodarczej, 
handlowej i przemysłowej 
=  w Kościerzynie —

zaczynają się już i trwają

do 30-go czerwca 1924 r.

Zgłoszenia: Dyrekcja Państwowej Szkoły Prze­
mysłu Ludowego w Kościerzynie na Pomorza.

Poszukuje się

podróżujących
za wysoką prowizją (7%)
Zgłoszenia uprasza się pod nr. 6 0  do ekspedycji 

.Dziennika Pomorskiego".

T r z e w i k i
dosinurowsnianr.38

korzystnie na sprzedaż. 
Zarazem poszukuje się

dam skiego
roweru

Zgłoszenia do Dziennika 
Pomorskiego

Za 560 zł. pi.
sprzedam nową

dębową sypialką
a m iessk ^ n ie  za ustnem 
porozunjieme n się oddam. 

Gdzie ? wskaże eksped.

U bogi urzędnik
gosp. bez pracy

zgubił cały swój 
roczny zarobek

w Laskowlcach na dworcu
dnia 5. 5. a 57a po pob 
Uczciwy znalazca zechce za 
wynagrodzeniem zwrócić na

Probostw o w  Chojnicach

Nadszedł
Pryma

górnośl. węgiel
jako też pryma p łu k an y

westfalski węjlel
dla kuźni.

R. Nowacki
C h ojn ice.


